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PRENUMERATA wynosi 
w K rakow ie miesięcznie 
a K 10 li., kw artaln ie 
b K 00 h. półrocznie 18 K 
50 h.. rocznie 37 K 20 h. 
Za odnoszenie do domu 
dopłaca się 00 h. mies.

Na prow incyę z jednora­
zową przesyłkę pocztową 
miesięcznie 3 K 80 h., 
kw artalnie 11 K 40 k., 
półrocznie 22 K 80 h., 

rocznie 45 K 40 k.

W państw ie niemieckiem 
kw artaln ie 12 K.

BIOS NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy 
na prenum eratę i insera- 
ty nadsyłać należy fran- 
ko do Adm inistr. „Głosu 
Naród u“. — Prenum eratą 
oprócz agoncyi upowa- 
żnionyck przyjm uje k a ­
żdy urząd pocztow y w 
ibrękie m onarckii i w  pań­
stw ie niem ieckiem. Re- 
rdamacye nieopieczętowa^ 
iii' nie podlegają opłacie 
pocztowej. Rękopisów  re-

dakcya nie zwraca.

ADRES REDAKCYI: 
ulica św. T om asza 1. 85. 
Telefon re d a k c ji Nr 190.

Ojciec św. do Królestwa.
Papież Benedykt XV wystosował do Episkopatu | 

K rólestw a PoJskilego list-orędzic następującej treści:

Czcigodnym Braciom: Aleksandrowi arcybiskupo- 
\vi warszawskiemu, oraz innym biskupom prowinoyi j 
warszawskiej

BENEDYKT XV Papież.
Pozdrowienie i Apostolskie błogosławieństwo.

Czcigodni Bracia!
Powody miłości1, która w ostatnich czasach oka-, 

żuliśmy narodowi W a s z e m u ,  .skłoniły W a s  do wyrażenia j 
we wspólnem. wielce uprzejmem piśmie szczególnej dla, • 
Nas uległości, oraz do przesłania Nam, w imieniu P o - j 

laków, uczuć' wdzięczności, eo sprawiło niemałą pocie­
chę udręczonemu sercu Naszemu.

Albowiem obraz klęsk i niedołi, które dotknęły ca­
łą niemal Europę. Nas przedewszystkiem napełnia bo - 1  
1 ością i smutkiem. W dzień i w nocy przed oczyma Na- i 
szemi, jako widmo, stoi nad wyraz smutne położenie 
Polski, nad którą wichura bojowa srożyła się najwięcej, i

W szystko według możności czynimy, aby ulżyć j 

tej niedoli, a pragnęliśmy czynić coraz więcej i owszem, j
• I1T ' 'ty le ile w ym aga położenie Wasze. j

Tyipczasein. gdyśmy się troskali i rozważali inne j 
sprawy, dotyczące Polski, dowiedzieliśmy się, zwłasz-1 
cza od przysłanego przez W as ukochanego syna, księ- i 
dza H enryka Przeździeckiego. o wielkim u W as niedo­
statku i nędzy.

Sami będąc w trudnom położeniu, nie możemy 
w tym  stopniu, jakbyśm y tego pragnęli, przyjść z po­
mocą niezmiernym potrzebom W aszym; wszystko je­
dnak, eo w naszej mocy, w ojcowskiej, o Was trosce i1 pie­
czy, nie omieszkamy uczynić, a zwłaszcza, zabiegać bę­
dziemy o zaspokojenie najpierwszych i nie cierpiących j 
zwłoki potrzeb, ażeby wyczerpanemu mnogością klęsk I 
ludowi mogły być dostarczone środki, potrzebne1 do ży- j 

d a  i utrzymania, jak to uczyniono dla. Belgów, nad k tó - : 
rych dolą z powodów klęsk podobnych, również bole­
jemy.

Zasłużoną oddajem y pochwałę W aszej pasterskiej j 
żarliwości: i zahiegliwośei, ujawnionym szczególnie na [ 
ostatnio odbytej konfereucyi, gdzie, jak  nam to oznaj­
miacie. rozważano sprawy, dotyczące zarządu i kiero­
wnictwa w tych ciężkich czasach Waszemi dyecezya- 
mi. Nad wyraz rniłern Nam i bardzo uznania, goidnem jest 
zarządzenie W asze, ażeby w dniu 7 m aja odbyły się 
za Nas uroczyste w całej Palsce modły. Calem sercem 
i duszą pragniem y zbawienia ojczyzny W aszej, a  a ra­
czej całej ludzkości, a stanie się to tylko wówczas, gdy 
Bóg przebłagany wejrzy litościwie na świat cały. Po 
tylu ciężkich klęskach, które mi Bóg dotknął Europę, 
słusznie powtórzyć możemy z Prorokiem : „W tern
w szystkim i nie odwróciła się zaparzy u ość jego, ale 
jeszcze ręka jego wyciągniona i lud nie nawrócił się 
do tego. który  g® k ara ł i Pana. zastępów nie szukali". 
Iz. IX. 12. Id). Poznajemy tedy, k to  i ja k  słusznie nas 

karze: z korną m odlitwą uciekajm y się do Boga i nie 
ustaw ajm y1 w zadośćuczynieniu za winy nasze. Pismo 
św. uczy, że Bóg w ten sposób zwykł był zawsze ka­
rać, zbłąkanem u zaś ludowi, skora1 tylko pokutując za 
winy. czynił poprawę, rychło okazywał miłosierdzie.

Pociechą też niem ałą jes t d la Nas, że niezwykła 
między Wamii panuje zgoda i spójnia z Namiestnikiem 
Chrystusowym, której nigdy nie naruszyliście, a obe­
cnie tak  wymownie potwierdzacie.

Niechże to w szystko sprowadzi na  W as obfitość 
darów Bożych, jako zadatek których, a zarazem jako 
dowód szczególnej Naszej dla W as życzliwości, z całe­
go- serca udzielamy Wam, Czcigodni Bracia, oraz wszyst­

kim powierzonym Waszej pieczy Apostolskie błogo­
sławieństwo.

Dnu w Rzymie u św. Piotra, dnia 25 m am i 1916 r. 
Pontyfikatu Naszego roku drugiego.

(Podpisano własnoręcznie)
BENEDYKT XV Papież

Bilans Verdun.
Dwa już blizko miesiące upływ ają od dnia, w k tó ­

rym niespodziewanie gwałtowny 
dnu zwiastował rozpoczęcie de

huk dział pod Ver- 
nowego rozdziału obe-

stareza do porzucenia neutralności, i powzięcia decyzyi, 
z k tó rą z obu stron wojujących m ają związać swe losy.

Tymczasem pod Yeninn przestały s ię  dawno doko­
nywać wypadki, któreby za jednym niejako zamachem 
zdolne były do przysporzenia decydującego sukcesu 
czy to jednej czy drugiej stronie wojującej Od czasu 
niespodziewanego wzięcia warowni Doatauinont, a  nastę­
pnie gwaltowmego wstrząśnięcia lewobrzeżnym systemem 
francuskich stanowisk obronnych nad potokiem For- 
ges, toczy się na ziemi pod ziemią i w  powietrzu zażartą 
walka, już nie o wielkie celo strategiczne, lecz żmudna, 
krwawa robota o każdy piędź ziemi.

W sumie jednak przedstaw iają się te walki jako 
jedną z największych bitew świata tak  z uwagi na róż­

n ie j wojny, a mimo to mały stosunkowo odcinek frontu 
nad  Mozą nie pozostaje być tym  punktem  koncentra­
cyjnym, na- który skierowaną jest. uwaga, całego świata. 
Walki jakie się na wszystkich innych frontach rozgry­
wają, zdają się  mieć wyłącznie znaczenie drugorzę­
dne. a 4 ’ueroj pocliodiie i zmierzać po obu stronach 
jedynie do tego by przez zręczną, dywarsyę przynaj­
mniej w części wpłynąć na  Jeeyzyę walk na froncie 
francuskim. Verdun nie przestaje być osią, dookoła k tó ­
rej obracają się plany strategiczne odnoszące się w za­
sadzie do innych frontów  bojowych, wewnętrzny na­
strój państw  w tych w alkach bezpośrednio interesowra- 
nycli, a w znacznej także mierze stanowisko tych

piętość frontu jak i liczbę rzuconych w tę w alkę wojsk.
F ron t bojowy pod Verdun wynosi, licząc od Argo­

nów, około 100 !dm., a mianowicie 7(1 kim. na  zacho­
dnim, zaś BO kin., na. wschodnim brzegu Mozy. Najwię­
kszy rozmiar frontu w dotychczasowych bitwach* wyno­
sił w wojiiie rosyjsko-japońskiej pod Mukdt nem około 
0(1 kim., zaś^nad Dunajcem, między Tarnowem i (.'orli­
cami około 100 kim. Dążność do zwiększania się roz­
miaru frontów7 bojowych jest stałą  ceelią nowocy.p- 
snyeh Mtew. W ynika to choćby z porów nania obecnych 
bitew z największymi bitwami ubiegłego stulecia, a  mia­
nowicie z bitw ą pod W órth i Urawelotte w r. 1870, gdzie 
front bojowy wynosił 8 względnie 14 kim., dalej z bi-

pa ust w. którym dotychczasowy wynik wojny nie wy- tw ą pod Dreznem, która jakkolw iek wykazywała zw
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wszystkich bitew napoleońskich front największy, to  je­
dnak  tocząc się na obszarze 40 kim. dosięgła zaledwie 
potowy ek&panzyi frotowej bitew obecnych.

Niemniej bitwę pod Yerdtur należy zaliczyć do naj­
większych bitew świata z uwagi na ilość kombatantów! 
W bitwie pod Dreznem największa ilość wojsk walczą­
cych po jednej stronie dochodziła do 130.000 żołnierzy, 
pod Gravelotte dochodziła do 185.000. zaś pod Mukdt- 
ne«i do 280.000 żołnierzy. Odnośnie do bitw y pod Ver- 
di»i znamy dotychczas obliczenia wojsk francuskich, 
i to  na podstawie źródeł niemieckich. K om unikaty nie­
mieckie wspominają o 281/* dyw izjach  francuskich ja ­
kie Francuzi po dzień 4 kwietnia pod. Vcrdun rzucili, 
następnie zaś doniesieni na mówią nadto o stwierdzeniu 
obecności 4 dalszych dyw izji. VV sumie więc. według 
obliczeń niemieckiej kw atery  wojennej, rzucili Francu­
zi do obrony Verdun 16 pełnych korpusów armii, o sile 

(licząc na jeden korpus 40.000 żołnierzy) 64.0000 ludzi, 
nie licząc zapasów względnie tych związków armii, które 
stając w obszarzb V©rd«n w rezerwie, udziału w wal­
kach dotychczas nie brały.

Jednak  siła liczebna nie stanowi jeszcze o wszyst- 
kLem i wojna dzisiejsza jes t przedewszystkiem zm aga­
niem się technicznych środków' wojennych, i niejedno­
krotnie wyższość tych środków decyduje o wyniku 
walk. Użycie środków technicznych wzmacnia nictyiko 
sam front bojowy, lecz także pozwala na wielką stosun­
kowo oszczędność m ateryału ludzkiego, ł tak  kiedy je ­
szcze w bitwie pod G ravelotte prz jpadało  na każdy 
kilom etr 13.000 wojowników, to już w  bitwie pod Muk- 
denem cyfra ta  spadła do 2.800 żołnierzy n a  jeden bie­
żący kilometr. To też mówiąc o dwumiesięcznein blisko 
zmaganiu się pod Verdim, trzeba również wziąć pod u- 
wagę obecny rozwój techniki wojennej i sumę tych 
wszystkich ś ro d k ó w  technicznych, jak ie  obie strony 

w obszarze Yerdun skoncetrowały.
Oczywiście o jakichkolw iek olicynlnych zestawie­

niach przedwcześnie jeszcze mówić i należy zadowolić 
się jedynie zestawieniami korespondentów' wojennych. 
W tej mierze inteiesująccm  jest doniesienie przebywa­
jącego w kwaterze niem. następcy tronu korespondenta 
am erykańskiego pisma „New Jo rk  H eralda '1, k tó ry  siłę 
niemieckiej arty leryi. skoncentrow anej koło_ Yerdun, 
w półkolu o rozpiętości 65 km., oblicza na 2500 dział, 
nje mówiąc już o innych nowoczesnych narzędziach 
walki, jakiemi są miotacze mle„ karabiny maszynowe, 
miotacze płomieni i t. d. Oczywiście odpowiednio do 
cyfry powyższej, odnoszącej się do armii niemieckiej, 
należy również obliczać ilość dział francuskich.

1 wr zaznaczonym wyżej momencie, to jest w zmu­
szeniu Francuzów' do skoncentrowania w obszarze Yer­
dun olbrzymich mas wojsk, olbrzymich środków tech­
nicznych, należy upatryw ać największy może sukces 
niemiecki. Pomijając bowiem znaczne taktyczne korzy­

ści, jakiemi jest wzięcie do niewoli zwyż 38.660 Fran­
cuzów', pozbawienie ich blizko dwóch setek dział, dalej 
wtłoczenie francuskiego frontu dookoła Yerdun na 
taką głębokość, iż Yerdun, jako francuska brama wy­
padowa należy do przeszłości, osiągnęli Niemcy w wal­
kach pod Verdun ogromny sukces innej natury , sukces 
strategiczny. Sukcesem tym jest utrzym anie w swych 
rękach prawa- inieyatywy. której u tra ta  groziła im 
7, chwilą, gdyby Francuzi przeszli do ofenzywy, tu

dzież tak gruntowne i gwałtowne wstrząśnienio podsta­
wami przygotow ywanej przez Francuzów' z  wielkim na­
kładem  sił i środków ofenzywy, iż bez względu na 
dalszy los Verdun, w iosenna ofenzywa francuska jest 
me do pomyślenia.

W racając do omówieuia taktycznej; strony osta­
tniego okresu walk pod Yerdun. należy podnieść, iż 
przez długi czas, od końca ubiegłego miesiąca, punkt 
ciężkości operacyj niemieckich spoczywał na zachojpim  
brzegu Mozy, gdzie po utraceniu a 1 a n c o  u r  t 
i II a u c o u r  t, zmuszeni zostali Francuzi w dn. (0 
b. I i .  do opuszczenia 15 e i li ' u o o u r t. W odcitn • ■'. y n  
giównem ogniskiem walk jest „wzgórze 304“, położone 
o 2'/t km. na południowy wschód od Haucourt. W zgó­
rze to ma ])i(!rwszorzędne znaczenie dla osłony węzło­
wego punktu E s n e ,  tudzież tej części wzniesienia 
M o r t  H o m m  e. która- znajduje sic dotychczas w po­
siadaniu Francuzów (Gota 295). Wzięcie wspomniane­
go wzgórza nie należy do zadań łatwych, jednak i w tym 
punkcie zdołali już Niemcy uczynić spory krok na­
przód. opanowując w du. 8 b. ni. wzniesienie T em a­
tów , położone miedzy wzgórzem 5504 a Haucourt. Jeden 
z francuskich komunikatów- doniósł nawet o przejścio­
wym opanowaniu przez Niemców' kilku rowów- na wzgó­
rzu 304. o czcm jednak kom unikaty niemieckie nie 
wspomniały.

F rancuska linia obronna na lewym brzegu Mozy 
biegnie począwszy od Avocourt wzdłuż północnego 

stoku wzgórza 304 i przcpoławiając, Mort Homme, do­
chodzi w punkcie Oumiores fw rekach francuskich) do 
rzeki. Nie ulega wątpliwości, iż położenie Francuzów 
na wspomnianej linii obronnej jest nad wyraz ciężkie. 
Wyrazem tego jest ostatnia nota Havasa, k tóra jako 
główny łańcuch obronny wymienia linię biegnącą przez 
las H e s s  e (na wschód od Avocourt). wzniesienie E s- 
n e s  z włączeniem wzgórza 304 i las B o u r r u s ,  nad­
mieniając zarazem, iż wszystkie punkty położone na 
północ od wspomnianej linii są właściwie przedpolami. 
Nie ulega wątpliwości, że je s t to przygotowanie francu­
skiej opinii nu dalszy odwrót.

N a  w s c h o d n i  m  b r z e g  u M o z y głównym 
ogniskiem walk jest odcinek D o u a  u m o n I—V a u x. 
W odcinku tym powiodło się Niemcom, po opanowaniu 
będącej jeszcze do niedaw na w rękach francuskich za­
chodniej połowy wsi Vaux, przedrzeć się poza. wąwóz 
którym  prowadzi droga Douaiunont-Yaux i usadowić 
się w lesie 0  a i 11 e M ef położonym na południe od 
Douaiimont. Nastąpił okres gwałtow nych kontrataków ' 
francuskich, noszących, lmwot charakter ofenzywy, je­
dnak mimo pewnych sukcesów, rzucone w ten odcinek 
w-ielkie. siły francuskie nic tylko nie zdołały wyprzeć 
Niemców z północnej części lasu C a  i 11 e t  t e ,  lecz n a­
wet. wywołały po stronie niemieckiej żyw ą reakcyę, 
której wyrazem jest przedwczorajszy sukces niemiecki.

Ostatni kom unikat niemiecki wymienia szczegóło­
wo punkty  wydarte w dn. 17 h. ni. Francuzom. Są to 
stanowiska położone na grzbiecie ciągnącym się na pół­
nocny zachód od T h  i a u m o n t  (na południowy za­
chód od Douaiimont). tudzież francuskie punkty  opar­
cia na południc od I i a u d r o m o n l .  którego na na­
szej mapce należy szukać w oddaleniu 2'A km. na pół­
nocny zachód od Douaiimont. Porażka tu jest d la .F ran ­
cuzów bardzo dotkliwą i to tern bardziej, że obszar Dou-

aum ont uw ażają Francuzi za najbardziej czuły odcinek 
frontu Verdun, jako  ten, k tó ry  właściwie jest już poło­
żony iafra  ni u roti twierdzy.

Ostatnie niemieckie uderzenie, skierowane wproet 
w kierunku centrum  tw ierdzy jest typowym wyrazem 
stosowanej przez Niemców od samego początku w ob­
szarze V erdun metody, by  po odrobieniu pensum na je­
dnym  brzegu ittozy, przerzucić się na d rug i aby zno­
wu po pewnym czasie poYtyócić niespodziewanie na 
brzeg pierwszy. 1 ja k  kom unikaty stw ierdzają, m etoda 
ta  nie zawodzi.

Spolszczona asekuracya.
Wśród zmian, jakie w życiu Królestwa wprowa­

dzało wypędzenie arm ij rosyjskich i okupowanie kra ju  
przez Austro-W ęgry, znalazła się jedna szczególni© w a­
żna, k tó rą  podkreśla „ Ziemia Lubelska41. Królestwo 
posiada od lat. 112 rządową instytucyę Ubezpieczeń 
wzajemnych od ognia. Posiada, ona w- dziale budowla­
nym monopol państwowy, dzięki którem u ubezpieczała 
1,028.000 nieruchomości z 3,600.000 budowlami, po­
bierając rocznej składki ubezpieczeniowej 5.700.000 
rubli.

Potężna ta  organizacya była prowadzoną oczywi­
ście przez czynownictwo w sposób biurokratyczny, bez 
zrozumienia potrzeb krajow ych, a dawała zatrudnienie 
przeszło 500 siłom urzędniczym, przeważnie im porto­
wanym z cesarstwa. Gdv władzi* tej instvtncvi ucie­
kły. idworzono z początkiem grudnia r. z. nowy zarząd 
w Warszawie, k tó ry  z radą. pochodzącą z nom inacji, 
siara, się wprowadzić w bieg normalny agendy ulnv- 
piępzńiicwc. Z dn. t ma/rca zaczęły działać wszystkie 
oddziały powiatowe w o k u p ac ji niemieckiej: znajdzie 
y  nich zatrudnienie przeszło 200 sił biurowych z wyż- 
szeiui kw alifikacjam i. Obecnie zaś władze austro-wę- 
gierskio w Lublinie wznowiły działalność Wzajemnych 
Ubezpieczeń na śtvojem fcerytoryuń.

W ten sposób — zaznacza „Ziemia Lubelska” — 
pierwsza w kraju instytucya, do niedaw na jeszcze cał­
kiem rosyjska, ulegnie unarodowieniu, zaś przy clalszem 
swem obowatelskiem prowadzeniu spełni z pożytkiem 
cały szereg zadań, dotąd leżących odłogiem, szczegól­
nie w zakresie racjonalnego budownictwa po wsiach 
i orgauizacyi straży ogniowych. Ubezpieczenia posiada­
ją kapitał rezerwowy dochodzauy do 14.000.000 rubli. 
K apitał ten. po wojnie, z chwila przekazania go kra- 
jowi, byłby pomocny przy realizowaniu planów bez­
pośrednich zadań asekuracja. Społeczeństwo odzyska­
łoby w ten sposób placówkę z pożytkiem d la kraju 
w ypełniającą zadania, obce żywiołom, stojącym  daw­
niej na jej czele.

Kto ma być wyborcą?
Przed tein pytaniem  stanęła obecna komisyu, wy­

pracowująca projekt o rd y n acji wyborczej miejskiej dla 
Warszawy. Wiadomo, iż stolica Królestwa ma otrzymać 
radę miejską z wyborów. Zgodziły się ua to władze 
okupacyjne i Komitet. Obywatelski zajmuje się obecnie 
pracą przygotowawczą. K om isja składa się z 17 osób.

Kto kogo niezna?
2i

Jakąż była rola prasy w informowaniu się wzajem- 
nein Królestwa i Galicja?

W pracy, tej sluwo drukow ane pozostaje zawsze 
w tyle za żywem, za wiadomością bezpośrednią z ust, 
do ust i za naocznem badaniem stosunków. Tak jest 
z reguły w' styczności dwóch krajów  ze sobą, my zaś 
byliśmy fizycznie dwoma krajam i, bo mieliśmy gra­
nicę. Idzie jednak o stwierdzenie, jak  w tym  swoim 
zakresie prasa działała, ja k  ponad kordonem granicz­
nym snuła wątek, łączący duszę dwóch dzielnie.

T utaj niech wolno będzie dziennikarzowi zaczerp­
nąć z doświadczenia, nabytego w pracy, która skazuje 
go na codzienne, skrupulatne wertowanie wszystkiego, 
co przynosi poczta galicyjska i za kordonowa. Na pdsta- 
wie tej roboty, k tó ra  w umyśle dziennikarza kojarzy się 
z szczękiem nożyczek, przyzna każdy pracownik w ar­
sztatu gazeciarskiego. że prasa warszawska otrzym y­
wała w ostatnich latach piętnastu więcej m ateryału in­
formacyjnego z G alicji, niż na odwrót my z Królestwa,

.Stałych korespondentów we Lwowie i w K rako­
wie miały wszystkie poważniejsze czy poczytniejszo or­
gany  warszaw skie: „Słowo44, „G azeta Polska4', „Ku- 
ly e r W arszawski’4. ..K uryer Poranny44. Korespondencye 
te  —  sięgnijmy do wspomnień fachowych — dzieliły 
się na kronikarskie i polityczno-społeczne. Perwszc in­
formowały lżejszym stylem o życiu miast przeważnie, 
o sztuce i literaturze, o teatrze i zewnętrznej stronic by­
tow ania społecznego w przejawach towarzyskich i oby­
czajowych. Drugie obejmowały ważniejsze zdarzenia z 
polityki krajow ej, przynosiły rozmowy z kierującjuni 
IKilitykami, informowały i oświetlały fakta. Rozdział 
ten bjd wyraźny. Nie można dziwić się, że pierwsza ka- 
tegorya miała po miastach naszych, zwłaszcza w k a ­

wiarniach. liczniejszą rzeszę czytelników. Ambicyą ko­
respondenta bywało wydobyć m ateryał talu, aby bu­
dził zaciekawienie nietjdko w Królestwie, ale i w Ga­
licja, amhicyą też było przedstawić rzecz w formie tak 
zajmującej, aby zw racała uwagę.

P rasa warszaw ska, obliczona na psychologię wiel­
kiego miasta przedewszystkiem, kładzie jeszcze silniej- 
sjr nacisk niż galicyjska, na to. co zwie się poczytno- 
ścią., a  co musi być obudzone błyskotliwą formą, zwię­
złością stylu, wydobyciem żywych kontrastów . Czytel­
nik galicyjski, a zwłaszcza krakow ski, ma psychologię 
nieco odmienną. Dla niego jeszcze do niedaw na „po­
w aga44 artykułu  idcntjdikow ala się w znacznej części 
z ciężkością lub naw et pretonsyonalnością, a  prasa 
miejscowa w trudzie walczyła- z tym gustem, w yrabia­
nym przez czytanie pism wiedeńskich, tworzących pod 
tym względom typ  osobny, .-kombinowany z leksykono­
wej uczoności i fałszywego liryzmu — typ, przeciw 
którem u walczą bezskutecznie wykwintniejsi dziennika­
rze stolicy naddunajskiej, typ, określony przez tych błę­
dnych, niestety', rycerzy gustu, słowem: „szmokostwo". 
Nic dziwnego, że niejeden czytelnik galicyjski czuł się 
w atm osferze obcej, spostrzegając, jak „poważne spra­
w i'41, k tóre „poważna prasa14 trak tu je  „poważnie44, tj. 

i ile możności rozwlekle i nudno, odzwierciedlają się w 
opinii zakordonowej jaśniej, przejrzyściej, z pewnem ak ­
centem na lekkości formy i na przystępności kwestyj 
„pow ażnych44 przeciętnym, nie „politycznym 44 umysłom. 
Stąd też mogła była utrwalić się czasem opinia, że po­
lityka korespondencją z Galicyi była „polityką od sto- 

jlika kaw iarni4', albo z „ludowego wiecu44. Widząc, że 
I sprawcę polityczną trak tu je  się co do formy stylistycz- 
noj podobnie, jak  każdą inną mógł Galicyanin wziąć J  łupinkę za jądro i wyrobić sobie mniemanie błędne.

W każdym razie stwierdzić trzeba, że nictyiko o 
teatrze i sztuce, jak się czasem mówi, ale. o calem ży­
ciu G alicji, o rozwoju ekonomicznym, o perypct.yach

politycznych był czjdelnik w Królestwie informowany 
zupełnie dostatecznie, naw et obficie, tak iż utarło się 
już w Galicja powiedzenie: „k to  chce dowiedzieć się, 
co w kraju  słychać, niech czyta pisma warszawskie4". 
Odegrał w tom rolę i pewien syntetyczni', możuaby 

powiedzieć sposób ujmowania kwestyi galicyjskich 
przez korespondencye i artyku ły  do Królestwa. Zni­
k a li’ u tej metodzie, przez konieczność streszczania się. 
szc/.egółj' i szczególiki, występował obraz ogólny, zw ła­
szcza. że korespondent mniej był k rępow anyetyk ietąpu- 
blicystyczną. nakładaną dziennikom miejscowym przez 
względy i warunki lokalne, zwłaszcza partyjne. Na ła­
mach pisma warszawskiego poszczególne kwestye mo­
gły przedstawiać się prościej, bez obsłonek konwenansu, 
k tó iy  tutaj, na miejscu często wpływał nie na treść mo­
że. ale na formę przedatawieiua. I to  również mogło 
wyrobić lotne słówko o „politj-ee kaw iarnianej4*. Zgodzi 
się bowiem n!a to wielu naszych dziennikarzy i czytelni­
ków. że konwenans polityki galicyjskiej polegał osta- 
tniemi laty  w niejednym  wypadkji i na tern, że głosiło 
się politykę „pow ażną44, a  uprawiało inną, że walczyło 
się iv imię idei. a  w kompromisach szło się poza krańce 
moralności politycznej, że z haseł, pod którym i1 gru- 

! powały się partye, zostawało w praktyce nieraz tylko 
słowo, treść zaś pojęciowa ulegała, przem ianie zasadni- 

| czej, że walka o nąyśl przechodziła w walki o władzę. 
Dość wspomnieć to ogólnie: przykłady mamy żywo w 

! pamięci. Nic więc dziwnego, że gdy konwenans opadał, 
ukazywała się pod nim istota rzeczy. Mogła, ona w yda­
wać się szczególną, naw et karykatu ra lną  czasem temu. 
kto naw ykł patrzeć n a  św iat polityczny od strony wi­
downi, k to  więc widział go w stroju, uświęconym przez 

(ceremoniał. Niemniej była prawdziwa. I jeżeli ktoś u- 
jw aża, że życie polityczne galicyjskie lat ostatnich uka- 
! zjawiło się czasem Królestwu w mało różowych bar­
wach, to niisamprzód winien zadać sobie pytanie, czy 
sam przypadkiem  nie miał szkieł różowych na. oku?

Kazimierz
■■ Kraków, Plac Maryaeki L. 8 .

H U R T O I H N Y  i C Z Ę Ś C I O W Y
SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH
Przyjmuje zamówienia na Obrazy ł Figury do Ołtarzy, Feretrony, Sztandary, Chorągwie 
i Stacye Męki Pańskiej. • .........  , ■■■ = Ceny konkurencyjne.
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Na pierwszych posiedzeniach referent prawniczy, p. St. 
H u sk o  przedstawił porównawczo teksty  pięciu ordy- 
n ac ji wyborczych 'm argr. W ielopolskiego z r. 1061, 
m iasta Lwowa z r. 1900, pruskiej z r. 1853, rosyjskiej 
ustawy miejskiej dla K rólestw a z roku 1915 i damskiej 
z roku.1907). poezem zbadano ułożoną przez p. W, Wa- 
kara  statystykę luaności m iasta W arszawy. Z kom isji 
ordjm acyjnej wyłoniła się podkom isya, złe żona z pp. 
Libickiego, Bukowieckiego i Grendyszyńf.kiogo, k tó ra 
zaproponowała następując, zarys praw a wyborczego: 

Czynne prawe wyborcze przysługiwać m a wszyst­
kim ndeszkańcom m iasta, o ile: 1) liczą ecnajirmiej 25 
la t wieku; 2) mieszkają w W arszawie od 4. sierpnia roku 
1914; 3) posiadają rat własne imię mieszkanie z ogmi- 
skiem; 4) umieją czytać i pisać po polsku.

Bierne prawo wyborcze przedstaw ia się tak: 
W ybrany może' być każdy mieszkaniec m iasta, k tó­

ry odp^w iadijąc w ar urnom  powyższym, liczy la t conaj- 
mniej 30 i ukończyłLśiedni zakład naukow y, wszelako 
10 procent radców miejskich rnoże nie posiadać w y­
kształcenia średniego. Ogółem radnych ma być 120. 
W ybierani być mają. i u  listę, lecz nie odraza, a ii krotnie 
(po 40 za k azd ju i razem).

Spraw a uprawnień wyborczych jest dość szeroko 
om awiana w prasie warszawskiej. Na uwagę zasługuje 
głos „K uryera W arszawskiego", k tóry  w artykule p. B. 
Koskowskiego tak  się wyświetla:

„.Są tu do uwzględnienia dwie zasady. Pierwsza, 
to  zapewnienie udziału w samorządzie warstwom, zain­
teresow anym  z- natury rzeczj w rozwoju miasta. Druga, j 
vo wymaganie cenzusu oświatowego. Niepodobna bo-; 
wiem wyobrazić so b e , żeby np. ludność chwilowo na- j 
pływowa mogła mieć tani sam vrp-tj*w na bieg gospoJar- ] 
ki miejskiej, jak  ludność stale tu  m ieszkająca (co n ie ' 
znaczy bynajm niej „sta ła11, według terminologii rosyj- 
'skie;j.)i-;r'\vi<;c niotylko specyalnie przywiązana do mia­
sta, lecz także z ia jąca  jego potrzeby dobrze i ponoszą­
ca na ich rzecz mniejsze lub większe ciężary. Co się zaś 
tyczy cenzusu oświatowego, to  potrzeba jego jest tak  
wyraźna, że nie wj-nmga dłuższych dowodzeń. j

Rozumie się., że powyższe easRR- są ba-rSzo ogólne i 
i że praktyczne ich zastosowanie napotka na różnorodne 
trudności techniczne. No, ale to trzeba sobka powiedzieć, j 
iż ułożenie choćby tymczasowej ordynaeyi wyborczej j 
jest zadaniem niezmiernie skomplikowanem. \

Niema wątpliwości, że komisja, będzie zarzucona-j 
różnerni żądaniami, dotyc-zącemi spscyaliiego uwzglę­
dnienia reprezentacji takiej lub innej sfery, klasy i pro­
fesjo. Że ludzie pragną mieć swe interesy zawodową, 
czy klasowe zabezpieczone jak  najlepiej, to jest zrozu­
miałe; że zabezpieczenie to pojmują najchętniej przez 
udział osobisty, to także lat.wo- zrozumieć. Ale wszyscy 
nasi obywatele miejscy powinni sobie dobrze wyjaśnić
0 czem mówiliśmy już na wstępie, /u  o doskonałej j 
.,sprawiedliwości" społecznej o rd y n acy r wyborczej nie 
może być w dzisiejszych w arunkach mowy. ora,z że naj­
pewniejsza rękojm ia pomyślnego biegu gospodarki —j 
to  wybór ludzi w ytrawnych, oświe. onycti, z miastem 
zżytych i patryotycznie myślących. Niech się tylno tacy
1 udzie iznajdą w  radzie i w samorządzie m iasta, a  już mo­
żna być pewnym, że wszystkie interesy ludności war­
szawskiej br-dą sprawiedliwie i umiejętnie uwzględnione

Zresztą i to  także należy mieć na  uwadze, że samo­
rząd warszawska bynajmniej nie będzie miał przed sobą 
tak  rozległych i daleko sięgających zadań, jakie w cza­
sach normaJnych przypadają w udziale gospodarce mia 
sta. Wojna zredukow ała przecież budżet mit jski do naj­
wyższego stopnia, a bez pieniędzy niema żadnego szer­
szego gospodarstw a; ten budżet zaś, k tóry  da si< utwo­
rzyć,idzie na potrzeby zupełnie elem entarne, Że zaś 
właśnie z takim  niepewnym i w ąttym  bydżetem jest 
specyalnie trudno gospodarować, to dlatego pragnęli­
byśmy, aby  do rep rezen tacji miejskiej weszli ludzie 
bardzo wytrawili, do pracj* adm inistracyjnej uzdolnieni, 
przytem  me ścierający się ciągle z sobą, lecz właśnie 
rozumiejący* się wzajemnie.

Nikogo chyba z czytelników naszych przekonywać 
nic potrzeba, że sam orząd warszawski musi bjrć bezwa­
runkowo i silnie w rękach polskich. Dojdzie się do tego 
nie drogą, naturalnie, jakichś ograniczeń, lecz sprawic- 
Jliwem ustosunkowaniem  prawdziwej siłj* kulturalnej, 
m ajątkowej i liczebnej mieszkańców*. Rozległe i głębo­
kie — kończy „K u iy e r ' — zainteresowanie wyborami 
szerokich warstw* ludności polskiej odegra tu, rzecz pro­
sta, bardzo wybitną rolę; to wszakże będzie już zależało 
od samorzutnej sprężystości organizacyjnej społeczeń­
stwa polskiego.

Zanotować trzeba, że prezydent policyi warszaw­
skiej, v. Lla.se na pp. w ydał następujące obwieszczenie: j

Zebrania, w* których mają być omawiane sprawy,.] 
dotyczące wyborów do Rady miejskiej, lub ustanawia­
nia porządkp. dziennego tymczasowo dozwolone nie 
będą, gdy i  życzenia partyj w tym kierunku są dostate­
cznie znane.

Z pdbytu X. arcybiskupa Teodoruwicza 
w Lublinie.

Lublin, 10. kwietnia.
J . Lksc. X. Teodorowicz, Arcybiskup Metropolita 

lwowski obrządku ormiańskiego, znanym  jest w całej 
PoLsce z gorącego p a trio tyzm u  i złotoustej wymowy*. 
Na wieść też, że przybywa do Lublina i wypowie tu 
konfei encj*e, inteligencya miasta okazała tak  wielkie 
zainteresowanie się niemi, ze duchowieństwo miejsco­
we uznało za konieczne ograniczyć w stęp do obszer­
nej świątyni katedralnej, przeznaczonej na  konferen­
c je , do takiej ty lko liczby osób, jaką  św iątynia ta  
pomieścić może i dozwoliło wstępu jedynie za biletami.

Kónferencye odbyły się dnia 7,, 8. i 9. b ni. 
Treścią pierwszej było kuszenie Chrystusa przez sza­
tana, k tó ry  usiłował wbić Chrystusa w pychę i za jej 
pomocą nakłonić Co do czynów, stw ierdzających Bo­
skie Jego  pochodzenie, lecz nadarem nie. Chrystus nie 
dał się uwieść pokusie pychy, zręcznie podszeptyw a­
nej Mu przez szatana; nie uczynił nic dla podniesie­
nia swego dostojeństwa w* oczach kusiciela; natomiast 
oddał siebie samego w ofierze d la zabawienia ludzko­
ści.' Dla słucnaczy płynęła stąd nauka, że w  chwilach 
krytycznych dla społeczeństwa, powinniśmy zapomnieć 
swoich ambicyj osobisty*ch, poświęcić je  na ołtarzu

dobra powszechnego i oddać siebie samych umiłowanej 
idei d o b ra  powszechnego naszego narodu.

Nazajutrz, w sobotę, dostojny A icypastetz mówił
0 miłości Ojctyznj*. Między innjjiui wypowiedział co 
następuje: ..Miłość Ojczyzny — to ukochanie jej prze­
szłości, i jej teraźniejszości: .jej teraźniejszości i jej 
przyszłości. Miłość Ojczyzny to praca dla pokoleń 
współczesnych i potom nych1*.

„Azali kocha Ojczyznę len. kto szkaluje jej pi..e 
szłość?"

„Ażali kocha Ojczyznę ten, który dla jej dobra 
nic nie czyni, i z założonemi rękami czeka na to. co 
los jej przyniesie?"

„Ażali kocha Ojczyznę ten, co spotu arza pracują­
cych w imię lepszego ju tra , dlatego, ż< w pracy  tej 
poszli inną drogą, niz tą, jak ą  on dla siebie obm yśjjłl"

„Nie kochają jej i ci, także, k tórzy  miłość Ojczy­
zny m ają tjdko na języku, a  żadnym  czynem do dobni 
jej się nie przykładają. Nie w słowach i krzyku bo­
wiem jest miłość Ojczj*zny — ale w czynach; nie gę­
siom też knpitoiińskim, k tóre swego czasu krzjldem  
Rzym ocaliły, stawiali Rzymianie posągi, ale wilczycy, 
która wykarmiia, bohaterów".

W dabzein przemówieniu dostojny mówca podno­
sił wysoko cenę krwi, przelewanej dobrowolnie za Oj­
czyznę: podniósł znaczenie i w artość tej krwi przela­
nej, jako ckspiac-yę za- winy ojeow, jako ofiarę od­
kupienia za nasze grzechy...

, Tematem przemowy ostatniej, w niedzielę. bjlA 
nadzieja, ..Nie jestem  prorokiem — mówił — ażeby 
daw ać przepowiednie: ale widzę znalu niebieskie, zwia­
stujące lepszą przyszłość dla naszego narodu i bu­
dzące. nadzieje"... Jak o  te znaki w*skazuje fsk t. że 
imię Polski, które w dyplom acji dotychczas omijano, 
jest dziś im ustach wszystkich.

L konferencyj dostojnego kaznodziei najsilniejsze 
ua słuchaczach wrażenie uczyniła środkowa: o miłości 
-Ojczyzny. Pod wpływem iwzniosłych słów z kazalnicy,
1 zachwytu, jakiego doznali, słuchacze pospieszjli dać 
wyraz ue/niciom hołdu i wdzięczności, za gorące, głę- 
bokie, a  krzepiące słowa — udając się gTenualnie do 
zakrystyi, ażeby Jego E kscelłencji uczucia te osobi­
ście wyiazić.

1 ublin zachowa na długo w pamięci te dni, k tóre 
mu dały możność usłyszenia z ust w1elkitgx> Kazno­
dziei słów morących i jakby  natchnionych.

'  H. Wiercieński.

F-rawa urzędników prywatnych.
Nowe przepisy wojenne zmieniające u s t a w ę  

o p o m o e n i k a  r  h h a u d 1 o w y c h obowiązują już 
od kilku tygodni i były omawiane w na-szem piśmie 
w połowie zeszłego miesiąca (Nr. 139 z IR marca I). r j .  
Ponieważ z kilku listów czytelników dowiadujemy się, 
że m ają wątpliwości co do iuterprotacyi rozp. ces. z 
dnia 29. lutego 1916 Nr. 58 Dzpp., obejmującego te no- 
w*e przepisy, przeto celem usunięcia owych wątpliwo­
ści, zamieszczamy następujące w yjaśnim fe. Osoby, do 
których odnosi się ustaw a o pomocnikach handlowych 
należy podzielić na dwie grupy.

Polityka, jak  każde dzieło ludzkie, u i h i 1 li u ni a- 
n i a  s e  a l  i e n  urn  e s s e  p u t a t .  wiry ludzka szla­
chetność, dobra wola, bezinteresowność i idealizm k rą­
żą w niej taksa mu naturalnie, jak. ludzkie błędy i przy­
wary. Idzie tylko o to, abj* te dobre strony człowieczeń­
stwa dominowały w niej nad nieuniknioną przymieszką 
ujemnych. W ówczas jest zdrow*ą, tak  jak zdrowym mo­
ralnie jest człowiek, który pokusom przeciwstawia od­
pór i mnie je zwalczyć, Czy nasze życie publiczne w* 
ostatnim  kit dziesiątku tę  przewagę dobrj cli slro 4 zaw­
sze posiadało? Zwolennik tej tezy stanie w przeciwień­
stwie z niejednym  poważnym głosern naszej opinii pu­
blicznej, drukowanej i rdedrukuwanej, alt: za to będzie 
mógł twierdzić, że Królestwo nie było informowano 
właściwie o mechaniźmie partyjnym  naszego życiu.

Korespondencye nip/ były wszakże jedynym  ź ró ­
dłem wiadomości K rólestw a o nas. W każdej prawie re­
d a k c ji  warszaw skiej zasiadają publicyści doświadczeni, 
ze sprawami G alicji obznajmieni dokładnie. Z pod ich 
piór wychodziłj; an-ykuły zasadnicze, nieraz wprost 
świetne, utrzym ywane na 'w y ży n ie  wiedzy politycznej 
i zdrowego sądu. A rtjku łam i znów o Galicyi a z Gali­
cy! pisanjuni, nie „listami" zapełniały się pisma takie, 
k tóre fachowego referen ta na miejscu w danej chwili 
nie posiadały. Dość wspomnieć „Słowo", gdzie po o d a t  
niej reorgan izacji spotykało się często artyku ły  różne­
go zabarwiona partyjnego, a  nieraz wysokiej klasy. Do­
dajm y zaś, że w Kulturze publicystycznej Królestwa 
poro miejsca zabierają tygodniki —  Galicya żadnego 

takiego czasopisma, poza „Nowościami illustrow any-1 
mi" na stałe  wyżywić nie um iała —  które rówmież umia- 
lj* pozyskać sobie pierwszorzędne pióra galicyjskie do 
omawiania muszych spraw. Przejrzyjm y więc roczniki 
„Swaita" i ^T y g o d n ik a  Rlustrowanego", zadajm y sobie 
trud  zanurzenia się w tom ach bibuły codziennej, a  spo­
strzeżeni y. że z informacyj tam zamieszczónj*ch złożyły 
się bj* cale łowy. które trudno zbyć ogólnikami. Uwa­

żny czytelnik spotka się-'też tam z nazwiskami w* naszej 
publicystyce wybitnymi, które samą firmą ręczą za 
treść. Trudno wyliczać te wszystkie nazwiska i pseu­
donimy. skoro pisze się. jako dziennikarz, pro domo 
sua Alo równie trudno zgodzić się z przejściem do po­
rządku dziennego nad rzetelną robotą naszj*ch żołnierzy 
pióra i wolno tę ich pracę naszkicować przynajm niej 
w ogólnym zarysie, jeżeli została raz wprowadzoną do 
publicznej dj*skusyi.

Przypom nijm y zresztą jedną charakterystyczną 
drobnostkę. Ozy czytelnik pNm galicyjskich nie musiał 
zastanowić, się. jak często dostaje przedruki „listów 
warszawskich11 w swoim, miejscowym organie, jakkol­
wiek by on sic nazywał ? ..Korespondent... donosi", 

takie a tak ie  pismo zamieszcza opinię następującą,..“ 
to były  zw roty w prasie -galicyjskiej wcale nie rzadko 
używane. Nawet. nie stosunkowo często. Zdarzało się
i lak . że jakaś spraw a galicyjska, < zysto miejscowa, 
ukazy w ała się w ten sposób przed naszą opinią w* kształ­
cie, jak  gdyby nowym, dzięki zwięzłemu, syntetyczne­
mu ujęciu, dzięki obfitości „nieznanego11 m ateryału. 
Aby przypomnieć jeden drobny przykład: „wzorowa 
wieś polska", Albigowa, przedstawiła się nam w całem 
sweni znaczeniu dopiero drogą powrotną z Warszaww. 
A takich przykładów  za< howała pamięć dziennikarska 
więcej.

A pisma, galicyjskie? Jak ie  posiadały z Królestwa, 
korespondencye? Niech mi wolno będzie stwierdzić, ja ­
ko ..człowiekowi z fachu", że by*wały wyborne i słab- 
^zo?,'aie na ogół daleko rzadsze, niż tamte. Zdarzały 
się okresy, w których żaden dziennik krakow ski nie 
posiadał w W arszawie stałego korespondenta, z lwow­
skich z js fty lkg  jeden był w stałej z Królestwem kom u­
n ik ac ji. K orzystało się obficie z pism warszawskich w 
każdej redakcji, lecz to układanie mó*ząjki z kam ycz­
ków nie zastąpi nigdy syntezy, jak ą  daje koresponden­
cja. oryginalna. K om pilacjo tak ie  cierpią zawsze n a

nadm iar kolorj*tu loiKalnego, brak im owej liiiędzykor- 
doaowości, k tó rą  mim o woli wydobywra  publicj*sta, pi­
szący o jednej dzielnicy — dla drugiej.

M przj*ezyny takiego stanu wchodzić trudno. Były 
rozlieane. W śród nich na. pierwszy plan wybijało się 
niezawodnie przepełnienie naszych dzienników' m atę 
ryałem  miejscowym, przepełnienie naturalne, skoro 
zważymy o tyle szerszj form at naszego życia publiczne­
go co do formy i treści. Sprawy parki men tarne, sejmo­
we, samorząd miejski i wiejski, ustawodawstwo, egze­
kutyw a - r  redak tor galicyjski musiał nieraz dobrze wj-- 
silić się nad  włatnaniem bieżącego m ateryału w to ło­
że Prokrusta, jakiem  jes t rozmiar pisma. Do części po­
litycznej naszych dzienników często musiało zastobowy- 
wać się ironiczną wskazówkę Norwida: „rednkeya jest 
r> ciukeyą". A  życie to było bezpośrednio naszem, było 
bliskiem, narzucało się ty lu  faktam i, hałasowało tak 
energicznie nad uchem, że mimowoli trzeba było ule­
gać jego przewadze i naw et najenergiczniejszj reda - 
k tor przyłapywał się od czasu do czasu na załatwieniu 
paru w ieiwzami jakiegoś objawu w Królestwie, który 
zasługiwałby na parę szpalt nawet. B rak zaś licznych 
i stałych korespondencyj m a zawsze pozwalał na syn­
tetyczne ujęcie tych objaw ów 1 w* głównja h zarysach. 
Pism a miejscow*e muszą każdą Sprawę traktow ać zaw­
sze bardziej drobńzgow o, szczegółami i szczególikami. 
Biorąc z nich m ateryał, można informować czyrełnika 
w innej dzielnicy naw*et obficie, a mimo to niejasfti. 
zarzucając go drobiazgami, z któ iycłt sain musi mozol­
nie wydobywać obraz ogólny.

W yjątek stanowił, zaznaczmy to, okres rewolucyjny 
w Królestwie. P odo w* czas ramy naszych dzienników 
były przepełnione, infomiaejm płynęlj* obficie i jasno, 
‘de życie normalne, 'tycie codzienne roduków* za rosyj­

skim. kordonem nie ukazywało sie nam ani w tak  licz­
nych, ani w* tak  w yrazistych obrazach. Przypomnijmy 
sobie tylko k w e s tjr  działalności kooperacyjnej. Po-

POLEC.A NA OBECNY SEZON

D oborow y s k ł a d  t o w a r ó w  bławatnych 
-  i Konfekcy^ dla Panienek, Chłopczyków

u  m n u i E  f t f f t  R D  Ln  1S> v  j  D z j .  *i Mi ? otwar^  °d 8-mpj 'ty'-1 S-ctej popofudDiu do 7-mej wiecwr
do l-szej w południe od
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D o  p i e r w s z e  j g r u p y zaliczamy tych, k tó ­
rzy  dopiero p o  25 c z e r w c a  1914 o 0  j ę l i  p o s a - j  
d  ę, a zatem na miesiąc przed wybuchem wojny, wzglę­
dnie już w czasie trw ania wojny. Wszyscy ei funkcyo- 
naryusze pryw atni są wyjęci z pod mocy obowiązują­
cej noweli;, o ile zatem  zostaną powołani do pełnienia 
służby wojskowej ma co do nich zastosowanie ustaw a 
o pomocnikach handlowych. W  myśl tej ustawy m ają 
oni zatem  jedynie prawo do pobierania płacy przez 4 
tygodnie, od dnia opuszczenia posady w skutek powo­
łania do wojska, i to  tylko wówczas, o ile stosunek 
służbowy trw ał nieprzerwanie conajmniej rok. —  Po 
upływie czterech tygodni (o ile funkeyonaryusz nie po­
wrócił w tym  okresie na posadę np. superarbitrowany) 
może być stosunek służbowy każdej chwili rozwiązany 
przez służbodawcę. bez jakiegokolw iek dalszego obo­
wiązku (lo wynagrodzenia szkody, atoli slnżboduwca 
musi wyraźnie zawiadomić funkeyonaryusza o tern, że 
roz wiązuje stosunek służbowy.

D o  d r u g i e  j g  r u p y należą funkeyonarytisze, 
którzy  objęli daną posadę w d n i u  25. c z e r w c a  
1914 , 1 u b p r z e d t y m t e r m i n c m . a zatem  
w' dniu 25. lipca 1914 pozostawali już w stosunku słu­
żbowym przez polny miesiąc lub dłużej. D o  t e  j 
g r u p  y  s t o n u j ą  s i ę  p r z e p i s y  n o w e l i ,  
k tóre stw arzają dla ftinkeyonaryuszy pryw atnych na­
stępująco nowe uprawnienia, ponad przysługujące im 
w myśl źj 8. ustawy o pomocnikach handlowych prawo 
do czterotygodniowej płacy:

Od oliwili powołania do pełnienia służby wojsko­
wej w jakimkolwiek charakterze <rezerwa, pospolite 
ruszenie, świadczenia wojenne, nowy asenterunek lub 
przegląd/, przez cały czas trwania służby wojskowej, 
n i e  w o 1 n o s i u  ż b o d u  w c y  r o z w i ą z a ć  s t o- 
s u n k  u s i u  ż b o w c g o. Plącę pobiera atoli odno­
śny funkeyonaryusz jedynie przez cztery tygodnie. Po 
ukończeniu służby wojskowej ma funkeyonaryusz 
p r a w o  i o b o w i ą  z e k ob jąć posadę z powrotem. 
O ile nie uczyni tego w ciągu 14. dni, to  zaniedbanie 
takie uważa się jako oświadczenie opuszczenia posady. 
Jeżeli jednak przeszkoda w objęciu posady lub peł­
nieniu połączonych z nią obowiązków, jest niezawi­
niona przez funkeyonaryusza, (np. kalectwo, choroba), 
wówczas niezależnie od rozwiązania stosunku służbo­
wego, ma on prawo do żądania od służbodawcy peł­
nego wynagrodzenia w gotówce i w naturze należnego 
mu za okres sześciu tygodni. Świadczenia w naturze 
mogą być zamienione na gotówkę, a wówczas w braku 
innej umowy, należy wypłacić za mieszkanie i wyży­
wienie wynagrodzenie w wysokości pobieranej płacy, 
nigdy jednak mniej jak  2 kor. 50 hal. za m ieszkanie 
tygodniowo, a 10 kor. za wyżywienie tygodniowo.

Jeżeli funkeyonaryusz w okresie czternastu dni 
po ukończeniu służby wojskowej zgłosił się do służbo­
daw cy i objął posadę, wówczas w pierwszym miesiącu 
tej odnowionej służby przysługuje obydwu stronom 
prawo sześciotygodniowego wypowiedzenia (o ile w po­
przedniej umowie nic zastrzeżono dłuższego terminu 
wypowiedzenia). Wypowicdznic to  może nastąpić k a ­
żdego dnia. zaś po upływie pierwszego miesiąca, jedy­
nie w dniu 15.. lub ostatnim  każdego dalszego mie­
siąca.

W szystkie wymienione uprawnienia, przysługu­
jące drugiej grupie, nie m ają jednak mocy obowiązu­
jącej wówczas, gdy stosunek służbowy został rozwią­
zany przed dniem 1. stycznia 1911/ w sposób ważny 
w myśl przepisów dawnej ustaw y (np. przez wypowie­
dzenie), oraz jeżeli służbodawea po dniu 25. czerwca 
1914 r. zwinął przedsiębiorstwo w zupełności, lub też 
„■w skutek stosunków wojennych, w- znacznej części“.

0  ile nowela nie zawiera szczególnych postano­

wień, obowiązują nadal przepisy ustawy o pomocni­
kach handlowy cli

Umowy zawarte wbrew przepisom noweli, a ze 
szkodą pomocników handlowych, sa nieważne.

W p.

Od Administracyi.
Z powodu ustawicznie wzrastającej drożyzny materya- 

łów i pracy, zmuszeni jesteśmy z dniem 1 maja podnieść 
cenę prenumeraty. Wynosić ona będzie:

b e z  o d n o s z e n i a :
m ie s ię c z n ie ................................... K 3.10
k w a r t a l n i e ....................................  9.30
p ó ł r o c z n i e ............................... „ 18.60
r o c z n i e ..............................................   37.20

z o d n o s z e n i e m :
m ie s ię c z n ie ...............................K 3.70
k w a r t a l n i e ............................... „ 11.10
p ó ł r o c z n i e ............................... ,. 22.20
r o e / .n i e ....................................... „ 44.40

n a  p r o w i n c y i :
m ie s ię c z n ie ............................... K 3.80
kwartalnie . . . „ 11.40
p ó ł r o c z n i e ............................... „ 22.80
r o c z n i e ....................................... „ 45.40

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś Wielka Środa, ŚŚ. Tym ona 

i Jerzego. - -  Jutro W ielki Czwartek, Wieczerza Pańska, św. 
Wiktora.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpocznie 
się ju tro  o godz. 4 min. 38, zacnód przypada o godz. 6 min. 41; 
długość dnia godz. 14 min. 3.

czątki je j. aczkolwiek odrazu bardzo wiele obiecujące, 
były G alic ji tak  mało znane, że gdy po pewnym cza­
sie dowiedziała się o rozkwicie, będącym faktem , za­
panowało zdziwienie.

Jeśli zaś dodamy, że szczupły stosunkowo napływ 
k o re sp o n d e n e y j własnych oddziaływał także na bez­
stronność informowania i to oddziaływał ujemnie, to 
dotkniem y kw estyi również nie obojętnej. Korespon­
dent. nawet należący do pewnej partyi, musi zabiegać 
o rzeczowość i bezstronność w  podaniu chociażby sa­
mych faktów . Może je później oświetlić ze swego sta­
nowiska, naw et przesadnie, lecz liczy się jak b y  odrti- 
chowo z czytelnikiem „obcym “, którem u o danej kw e­
sty i mało lub nie nie wiadomo. Pismo miejscowe przy­
puszcza, iż podkład spraw y jest znany, stąd  informa- 
cyę sam ą podaje już w swojem oświetleniu, a  wszyscy 
wierny, jak  różnie przedstaw iają się wszelkie fak ta  w 
lunecie, partyjnej. Dla tego  rzeczowy m ateryał pism 
naszych o Królestwie musiał zależeć nieraz od tego, 
jaki kolega z tam tej strony kordonu ^dostępował za­
szczytu nożyczek. Zdarzały się przy tem epizody na­
wet zabawne, z punk tu  widzenia partyjno-prasowego, 
lecz niewiele przynoszące pożytku naszemu czytelni­
kowi.

Tem at tak  rozległy, jak  niniejszy, mógłby być kan ­
wą do osobnego studyum . Zam ykając go w felietonie, 
do tyka się tylko punktów  niektórych i to  nie zawsze 
najeseneyonałniejszych. Jeżeli jednak historyk dzienni­
karstw a polskiego zajmie się kiedyś stosunkiem  między 
prasą Królestw a, a  naszą, jeżeli zada sobie trud  biblio­
teczny i wydesteluje z  niego ekstrakt-tezę, to nie bę­
dzie ona mogła brzmieć inaczej, jak  tylko: że drukow a­
ne słowo szło z Gallcyi do K rólestw a obficiej a  przez 
to skuteczniej, niż przeciwnie.

Witold Noskowski.

(■Dokończeniu nastąpi).

Kraków, 19. kwietnia 1916.
Ziemia nasza przeżywa wszelkie klęski, jakie wojna 

i żywioł przynieść mogą,. Z jak wielkiemi trudnościami po­
łączone były zasiewy wiosenne, ocenić może tylko ten, kto 
poznał stosunki panujące obecnie na wsi, gdzie wynikał 
brak inwentarzy, rąk do pracy, ziarna i nawozu, tidc. że 
zdawało się, żc wiosenne prace nie da się nawet uskutecz­
nić w tych skromnych rozmiarach w jakich one dokonano 
zostały.

Dzisiaj nadchodzące wieści o powodziach grozą napa­
wają cale społeczeństwo. Rzeki wystąpiły z brzegów, zalały 
łany ozimych zbóż, wiosennych obsiewów i ziemniaczysk, 
uprawionych i obsadzonych przy tak wielkim nakładzie 
kosztów i nadludzkiej w- tym roku pracy rolnika. Wczesna 
wiosna przyspieszyła obsiewy, a piękna pogoda, utrzymu­
jąca się przez dłuższy czat, budziła nadzieję dobrych re­
zultatów, gdyż przymrozki nie nawiedzały rankami, dozwa­
lając na szybkie rozwijanie się roślin.

Jak wielkie rozmiary przyniosła klęska powodzi, nic 
prędko zdołamy ocenić. Wojna i odwrotny walec wojsk 
najeźdezych zdołały zniszczyć kosztowne ochrony brzegów 
a rozpasany żywioł nie znaehodząc zapory, szalał dowolnie, 
przemieniając w szutrowiska urodzajną glebę.

Powoli zaczyna się wypogadzać, ustają ulewy, co za­
pewne wstrzyma niebezpieczeństwo rozszerzenia się po­
wodzi.

W kuluarach magistrackich panuje ożywiony ruch. 
Tłumy oczekujące przed salonami audyencyonalnymi pre­
zydentów, toczą żywą dyskusyę na temat zmian, na jakie 
się zanosi w pałacu Wielopolskich. Trudno dzisiaj odrożuić 
plotkę od prawdy, gdyż wszystko „pochodzi z pewnych 
źródeł". Pomiędzy mrowiem osób przybyłych na posłucha­
nia uwijają się referenci m;igistratu z plikami aktów do pod­
pisu. Cierpliwie wyczekiwać oni muszą dokąd nie wyjdzie 
ostatni prywatny interesant, a krótki czas urzędowania 
wielogłowego prezydyum, wstrzymuje wiele spraw pilnych, 
wpływając na tworzenie się zaległości. Nie można wyma­
gać od członków prezydyum wydatniejszej pracy, gdyż po- 
łowiczność ich zajęć nie dopuszcza do zaniedbania katedr 
i obowiązków spełnianych poza murami magistratu. Nadmie­
nić także należy, że agendy magistratu w czasie wojny 
znacznie wzrosły, a uszczuplone siły aparatu biurokratycz­
nego, nie mogą podołać ciężkim zadaniom, jakich wymaga 
precyzyjny aparat.

Dawno teatr miejski nie cieszył się tak wielkiein po­
wodzeniem jak obecnie. Gościnne występy p. S o l s k i e g o  
ciągną publiczność do teatru, o czem świadczą wykupione 
codziennie bilety do ostatniego miejsca. Przyjazd p. Sol­
skiego jakby innym duchem owiał teatr; odbija się to w 
grze wszystkich artystów, odczuwających świadomą, kiero­
wniczą rękę. — Po wyjściu z teatru nie było końca zachwy­
tom. śmiech Chudogęby rozlegał się po plantach, a to także 
coś znaczy w czasach, gdy powodów do wesołości tak jest 
nie wiele.

Mamy nadzieję, że gościnne występy p. Solskiego prze­
dłużą się, a w interesie sceny naszej leży, abyśmy nie uwa­
żali go nie za gościa, lecz za gospodarza. Związani jesteśmy 
z nim długoletnimi węzłami sympatyi i uznania, jakiem 
otacza się go nie tylko jako znakomitego artystę, lecz także 
ł długoletniego, zasłużonego kierownika naszej sceny, po­
zbawionej ostatnio fachowej opieki. !

W. m iasta.
Trudności w aprowizacyi świątecznej. Nadchodzące 

święta Wielkanocne będą niewątpliwie przez większość 
mieszkańców naszego miasta jeszcze skromniej niż inne 
uroczyste święta w okresie wojennym obchodzone, a tysią­
ce rodzin przeżywać je będzie wśród niedostatku najkonie­
czniejszych środków do życia. Stosunki aprowizacyjne tak 
się bowiem układają, że ludność nic może wprost nabyć

najbardziej potrzebnych artykułów' jak mąka, cukier, ma­
rlo, wędliny.

Zarząd miasta wprawdzie zarządził sprzedaż lepszej 
mąki w sklepach miejskich, lecz uskutecznienie zakupu 
przedstawia nadzwyczajne trudności z powodu ścisku jaki 
w porze sprzdaży przed każdym sklepem panuje. Kto nie 
chce poświęcić kilku godzin i narazić się na różne przykro­
ści, ten musi zrezygnować z nabycia magistrackiej mąki. 
Sklepy prywatne natomiast lepszej mąki prawie nie sprze­
dają. Dla szerokich warstw ludności bardzo sympatyczną 
była notatka pism mićjscowych, że piekarze otrzymają na 
święta lepszy gatunek mąki, celem zaopatrzenia mieszkań­
ców miasta w jaśniejsze pieczywo, t. zw. jajeczniku W ia­
domość ta jednak niesprawdzila się, niestety. Namiestni­
ctwo bowiem nie zgodziło się na propozycyę magistratu w 
tym względzie i poleciło również'z okazyi świąt przestrze 
gać zakazu wypiekania białego pieczywa. Tymczasem lu­
dność żydowska otrzymała jednak^na swoje święta lepszą 
mąkę na wypiek tzw. mac,

Zaopatrzenie Krakowa w cukier dotychczas się nie po­
prawiło. Ludność w dalszym ciągu wyczekuje codziennie 
godzinami przed drzwiami sklepów korzennych, chcąc na­
być choćby minimalną ilość tego artykułu. Zarząd miasta 
przeprowadza konfereneye z grosistami i kupcami, handlu­
jącymi cukrem, przeprowadza retfizye w składach i skle­
pach, niemniej jednak zaopatrzenie się w cukier przedsta­
wia dla ogółu mieszkańców nadzwyczajne trudności. Obe­
cnie zarząd miasta obmyśla sposób wykonywania nadzoru 
nad obrotem handlowym tym artykułem.^— W najbliższych 
dniach pojawić się ma rozporządzenie magistratu, normują­
ce sposób składania odcinków kart cukrowych w biurach 
okręgowych i postanawiające zasady co do kontroli zapa­
sów cukru, nabytego przez kupców detalicznych od hurto­
wników. Tymczasem jednak brak cukru daje się dotkliwie 
we znaki i utrudnia wr wysokim stopniu aprowizację świą­
teczną.

Nie lepiej przedstawia się sprawa masła i tłuszczów, 
których także nabyć nie można. W ostatnich dniach szereg 
braków apruwizacyjnych pomnożył się jeszcze o jeden, na 
święta Wielkanocne bodaj czy nie najdotkliwszy — brak 
wędlin. Sklepy masarskie są prawie puste a niektóro nawet 
zupełnie zamknięte. Przed sklepami zaczynają się dziś gro­
madzić i wyczekiwać liczne grupy osób, pragnące się zaopa­
trzeń przynajmniej w kawałek „świątecznej kiełbasy". Na 
larg wrczorajszv handlarze nie dostarczyli prawie żadnej 
trzody, w następstwie czego w dniu dzisiejszym brak wr 
sklepach wędlin. Jeżeli dziś i jutro masarze nie zdołają po­
czynić większych zakupów trzody, Kraków będzie pozba­
wiony jednego z najważniejszych artykułów świątecznej 
aprowizacyi. Położenie szerokich warstw ludności pod 
względem aprowizacyi jest obecnie stale bardzo przykre a 
niemożność zaopatrzenia się na święta w najkonieczniejsze 
środki żywnośsj^ sytuacyę jeszcze pogarsza.

Oratoryum Rossiniego. Wspaniałe oratoryum „Stabat 
Matei1",- które wykonanem będzie w Wielki Czwartek o go­
dzinie? wieczorem w kościele 00 . Dominikanów jest przy- 
gotoiyywanem przez Tow. operowe z prawdziwym piety- 
z in em \iia leż riy m  tak wielkiemu dziełu. — W w y k o n an iu  
weźmie udział około 100 osób, a w gronie ich najwybitniej­
si śpiewac.ć i muzycy Krakowa. Próby odbywają się co­
dziennie pod kierownictwem djrrektora Bolesława Walew­
skiego. — Ze względu na możliwy ścisk przy wejściu do 
kościoła, zarząd Tow. operowego uprasza publiczność, aby 
we własnym interesie zechciała zaopatrzyć się w programy 
upoważniające do wrstępu w cenie 1 korony, już naprzód 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. — Dochód przezna­
czony na Komitet książęco-biskupi.

Z teatru miejskiego. Dzisiaj powtarza teatr miejski 
żart sceniczny Marlowa „Zloty wiek rycerstwa", który ze­
szedł z afisza w pełni powodzenia. Będzie to ostatnie przed­
stawienie w bieżącym tygodniu po cenach popularnych. —• 
Teatr miejski zamyka swe podwoje aż do niedzieli popołu­
dnia. Na przedstawieniu tem wystawiony' będzie „Kościu­
szko pod Racławicami" z dyr. Solskim w roli Kościuszki. 
Kreacyą tą powitał Kraków' dyr. Solski na uroczystym 
wieczorze ku czci Piłsudzkiego, przywitany' owacyjnie przez 
publiczność. — W pierwsze święto Wielkiej Nocy czwarte 
przedstawienie „Wieczora trzech króli" z dyr. Solskim w ro­
li Chudogęby. Świąteczny repertuar teatru miejskiego przy­
nosi powtórzenia „Dożywocia" i „Fryderyka" w obu z dy­
rektorem Solskim, który gra swe świetne kreacye we wszy­
stkich tych sztukach dla dania możności widzenia ich przez 
świąteczną publiczność.

Koncert. We wtorek dnia 25 kwietnia br. o godz. 7.30 
wieczorem w sali „Sokoła" odbędzie się koncert, z którego 
czysty dochód przeznaczony jest na sieroty po poległych 
rodakach i .ofiarach wojny. Współudział przyjęła łaskawie 
p. Stefania Wieniawa Długoszowska, która odśpiewa 
pieśni Karłowicza, Niewiadomskiego, Paderewskiego i Że 
leńskiego. P. Janina Bernadzikowska odegra utwory^ Różyc­
kiego, Lipskiego Chopina i Suka. P. Schiller odśpiewa sze­
reg pieśni staropolskich, które tak mile przyjęte były przez 
słuchaczy na „Wieczorze Pieśni Staropolskiej". Akompa­
niować będzie prof. prof. Walie-Walewski i prof. Zygmunt 
Dygat. Bilety w cenie K 2.20 i 1.— są już do nabycia 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego L. A-B.

Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. Honorowe medale 
bronzowe „Czerwonego Krzyża" otrzymały następujące 
panie pielęgniarki, pracujące w wojskowym szpitalu c. k. 
fabryki tytoniu: panna Chyłkówna, pani Antonina Kale- 
towa i panna Anna Pokrzywówna.

Zebranie przemysłowców. W Stowarzyszeniu przem. 
konces. majstrów murarskich, ciesielskich i pokrewnych za­
wodów w Krakowie odbyło się onegdaj walne zgromadze­
nie pod przewodnictwem cechmistrza rad. m. Szczepana 
Rakisza w obecności radcy magistratu p. Edwarda Kubal- 
skiego, jako komisarza rządowego i p. Ostrowskiego, instru­
ktora przemysłowego. — Po przyjęciu sprawozdań za rok 
1915, udzieleniu Wydziałowi absolutoryum i uchwaleniu 
budżetu nil rok 1916, dokonano wyboru prznłożeńśtwa na-
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następny okres trzechletni. Wybrani zostali: zastępcą cech- 
mistrza p. Stanisław Zakulski, członkami Wydziału pp.: 
Mitasiński Józef, Peterek Franciszek, Imielski Jan, Kotas 
Józef, Rock Łazarz, Smoliński Konstanty, Zieliński Kazi­
mierz, Piwowarczyk Jan i Cbachoł Kazimierz; zastępcami 
wydziałowych pp.: Czechowicz Stanisław, Śliwiński Ka­
sper, Stankiewicz Franciszek, Stanek Mateusz, Hayder Wła­
dysław  i Cichy Mikołaj; członkami komisyi rewizyjnej pp.: 
Lisowski Ludwik, Zieliński Bolesław i Siwek Józef. Ponadto 
wybrano: 4. członków i 2. zastępców do sądu polubownego, 
6. delegatów na walno zgromadzenie Izby rękodzielniczej 
i 4. delegatów na zebrania czeladników.

E cha...
A więc pokój będzie — 17 s i e r p n i a  b. r.!?...
W  ostatn ich  czasach ożywił się znacznie oryginalny prze­

m ysł w ojenny — m asow a pródukeya horoskopów  pokojowych.
P rzetw arzanym  dowcipnie surowcom są tu nietylko skłon­

ności kalkulacyjne różnych dom orosłych w różbitów, ale 
i w szelkie najdrobniejsze naw et wieści ta ta rską  pocztą p rzy ­
byłe, zestaw ienia np; cen gum y z datą, urodzin Kitehunefn 
lub  skom plikow any wywód astrologiczno-kapuściany. dający 
się  sprowadzić do liczby — nie wyższej ponad 30. o ile chodzi 
o oznaczenie pożądanego dnia...

O statnio, m ający (lużo w olnego czasu i zm ysł dedukcyj­
ny  ułożyli sobie lia pociechę następu jący  wywód, k tóry  obic-

fa kieszenie i mózgi naszych pacyfistów . J e s t on p y ty j s k o  apo- 
yk tyczny , a brzmi liastępńjąco:

1) Koniec w ojny, z a w a r c i e  p o k o j u  17 sier­
pnia 1916 (fy).

2) Ten rok w ojenny przyniesie nowe przym ie­
rze, trzech cesarzy, którzy  utw orzą n ie tykalną  po­
tęgę św iatow ą.

3) Zwyciężą trze j królowie i trzej cesarze, dw a 
nowe królestw a p o w sta iM | ale jeden naród  zosta­
nie całkiem  zniszczony. Europa rozdzieli się na 
dwie części, d la m ałych państw  nastan ie  czas 
szczęśliwe. — Pokój będzie trw ał 270 lat. — 
(Tylko!...).

In teresu jący  horoskop podaje dalej w ażne daty  w roku 
>7.ueż;tcvm, w yjaw iając w nich sposób swej konstrukcyi. Są to:

„17 stycznia, 19 lutego, 19 m arca, 25 m arca. 
7 k w ie tn ia , t6  m aja, 27 czerwca, 2 lipca i 4 lipca“.

Ciekawi co do przeszłych już dni najlepiej zrobią zaku­
p iw szy  w całości kom plet „Głosu Narodu"1 od Nowego Roku, 
pilnie go s tu d iu jąc . Chociażby naw et we w spom nianych dniach 
nie niezw ykłego nie znaleźli,' lek tu ra  ta  przyniesie im stano­
w czo  wielką korzyść m oralną i zoryentuje dla dalszego śle­
d zen ia  prawdz.iwości horoskopu.

Dla skonstatow ania zaś dalszych dat i najw ażniejszych 
w horoskopie tj. „10 lipea, k tó ry  m a być niezm iernym  (?!) 
■grobem św iatow ym 11 i 17 s i e r p n i a  — najlepiej zaprenum ero­
wać „Glos N arodu" na cale drugie półrocze z doręczaniem  do 

'domu. gdzie nic rozpraszając się na  zew nątrz, m ożna biedź 
mvślą za „astrologicznem " objaw ieniem  au to ra  horoskopu:

Zanim j e d n a k  przekonam y się o ew entualnej nieścisłości 
horoskopu — możemy się do sierpnia — z powodzeniem łu ­
dzić... '  8n-

Z  Polski i ze św ia ta .
Ze Lwowa. Na zaproszenie prezydyum kraj. Czerwo­

nego Krzyża odbyło się posiedzenie wstępne lwowskiego 
Komitetu „Tygodnia Czerwonego Krzyża."* celem przygoto- 
waniaspracy i rozdzielenia referatów na zgromadzenie oby­
watelskie, które w przyszłym tygodniu odbędzie się w wiel­
kiej sali ratuszowej. Uchwalono zaprosić na przewodni­

czącą Pawłowa księżnę Sapieżynę, na zastępców rektora 
Dra Kazimierza Twardowskiego, starostę i komisarza rzą­
dowego Adama Grabowskiego, oraz pp. Leonową lir. Pi- 
nińską, Anielę Szawłowską, Kazimierę Neumanową, Annę 
hr. Wołańską, Tadettszową Czapelską. Osobne «ekcye będą 
na urządzenie wenty, staropolskiego święconego, dla zbiór 
"ki. dla sprzedaży kart, odznak, i t. d. Osobna komisya zaj­
mie się sprzedażą po sklepach, dzięki ofiarnemu stanowi­
sku naszych kupców-ohywateli. Sprawą urządzenia przed­
stawienia teatralnego i przedstawień we wszystkich kino­
teatrach, koncertów po kawiarniach i t. p. zajmie się oso- 
•bny komitet. Dnia 3. maja nie odbędzie się żadna zbiórka.

W życiu towarzyskiem inteligencji Lwowa zaszedł 
Takt, świadczący, że idea konsolidacji ogarnia w społe­
czeństwie naszem coraz szersze kręgi. Na, ostatni em zgro­
madzeniu członków Kasyna miejskiego uchwalono jedno­
myślnie połączyć się z Kołem literacko-artystycznem. Zje­
dnoczenie się tych dwóch towarzystw, dotychczas osobno 
działających, wita lwowska prasa z uznaniem. Kasyno ma 
własny gmach przy ul. Akademickiej i przestronne w nim 
sale; Koło litcracko-artystyczne cenne dzieła sztuki i tra- 
dycyę żj-wotnośri i pomysłowości w działaniu i dało 
w ciągu swego 45-letniego istnienia, niejedną już piękną 
i pożyteczną inieyatywę, która zawsze do skutku była do­
prowadzoną.

Z Krościenka. (Kor. wł.) Do wzmagania się trapiącej 
nas drożyzny przyczynia się niestety nic mało i brak kolei 
•ze St. Sącza, względnie z N. Targu przez Krościenko ku 
Szczawnicy. Tutejszy bowiem góral nic produkuje nawet 
tyle, żeby siebie wyżywić. A więc import towarów różnych 
jest znaczny nietylko dla góralstwa, ale i dla gości kąpie­
lowych w Szczawnicy i tutejszej klasy urzędniczej wpływ. 
A cały ten import musi się odbj"wać drogą kołową, która 
to  komunikacja z powodu braku koni i wozów, obecnie tak 
podrożała, że kiedy przed wojną płaciło się za przywiezienie 
1 cetnaru ze St. Sącza lub N. Targu np. do Krościenka 1 K, 
to  dziś trzeba zapłacić 3, a nawet ł  kor. i to 3 lub 4 dni 
trzeba ^ukać furmana... Zarząd jednak kolei na te trudności 
wcale me zwraca uwagi, ale gdy towar nadejdzie na stacyę, 
zawiadamia strony, że dwa dni tylko są, wolne od składo­
wego. Zredukowanie to dawniejszych 4 do 2 dni nie przed­
stawia trudności dla, mieszkańców St. Sącza lub N. Targu, 
względnie mieszkających w promieniu 1—2 mil od tych sta- 
•cyj, lecz dla mieszkańców Krościenka lub Szczawnicy, od- 
dalonjmh od stacyi kolej, blizko 6 mil, jest to wielldem 
utrudnieniem.

Ze Stanisławowa. C. k. Namiestnictwo w osobnym ko­
munikacie zwraca uwagę, że w powiatach politycznych So­
kal, Żółkiew, Kamionka, Bóbrka, Rohatyn, Stanisławów, 
Bohorodczanj, Nadworna, i na wschód od nich położonych

powiatach, nie' wdrożono dotąd akcj i do zbadania szkód 
wojennych, przeto zgłaszanie szkód wyrządzonj"ch w tym 
obszarze, jest przedwczesne.

Wycieczka naukowa. W „Dzień. Ciesz.“ czytamy: Geo­
graf Dr Ludomir Sawicki, docent Uniwersytetu Jagielloń­
skiego bawił dn. 16. b m. w Cieszjmie z wycieczką nau­
kową, z,łożoną z 6 słuchaczek i 2 słuchaczów Uniwersytetu. 
Poprzednio wycieczka zwiedziła Bogumin, Wierzbicę, Gra- 
szów, Polską i Mor. Ostrawę i Dąbrowę, wszędzie oglądając 
miejscowe zakłady przemysłowe. W Cieszynie oglądnięto 
rozmaite zabytki i zwiedzono SI. muzeum etnograficzne w 
seminaryum nauczycielskiem na Bobrku. Dziś wybrała się 
wycieczka na zwiedzenie hut trzynieckich. Program wycie­
czki doznał znacznego uszczuplenia z powodu elementar­
nej klęski, która obecnie nawiedziła nasPw postaci nagłego 
spadu mas śniegowych.

Konduktorki na kolejach. Pisma wiedeńskie donoszą, 
że ministerstwo kolei postanowiło dopuścić do służby kon- 
duktorskiej na kolejach państwowych kobiety, które wsku­
tek zmiany stosunków gospodarczych i utraty mężów, 
względnie ojców, znajdują się w bardzo truanem materyal- 
nem położeniu. Konduktorki pełnić mają służbę wyłącznie 
w pociągńch osobowych, kursujących na mniejszych prze­
strzeniach. Pociągi te mają być złożone jedynie z wagonów 
przechodnich, z wyłączeniem, wozów, które posiadają wej­
ścia do przedziałów z zewnątrz, a tu ze względu na bezpie­
czeństwo życia i zdrowie konduktorek. Przy przyjmowaniu 
kobiet nn posady konduktorek zarząd kolejowy uwzględ­
niać będzie przedewszystkiem podania członków rodzin 
kolejarzy, które wskutek wojny ucierpiały. Oprócz ukoń­
czonej szkoły ludowej i zdrowia, kandydatka na kondu­
ktorki; musi liczyć najmniej 24 lat. Wynagrodzenie kondu­
ktorek ma być mniej więcej takie same jak konduktorów, 
co będzie dobrym przykładem dla tych instytucyi, które 
pracę kobiet traktują jako mniej wartościową. Kandydatki 
przyjęte do służby muszą odbyć sześciotygodniową prakty­
kę. Otrzymają też odpowiednie stroje i wyekwipowanie ko­
lejarskie. W najbliższym czasie kobiety zdobędą więc nowy 
warsztat pracy zarobkowej i rozszerzą swoje prawa, o któ­
re walczą.

Pożegnanie prof. Dra Zygmunta Laskowskiego. Z Ge-
newj" piszą nam: W bieżącym roku szkolnjm ze wszech- 
miąr czcigodny profesor Dr Zygmunt Laskowski, opuszcza­
jąc katedrę, kończy okres swej czterdziestoletniej działal­
ności w Uniwersytecie genewskim. Uniwersytet tutejszy 
żegnać Go będzie, jako swego profesora, uroczystym ob- 
ehodeiri, wyznaczonym na ostatnie dni czerwca. Kolonia 
polska w' Genewie, reprezentowana przez delegatów wszyst­
kich Stowarzyszeń polskich, postanowiła w uznaniu zasług 
czcigodnego profesora zorganizować równorzędnie ojfcatod 
hołdowniczy. Celem zapoczątkowania obchodu hołdowni­
czego, delegacye Stowarzyszeń polskich w. Genewie zawią­
zały tymczasowy Komitet jubileuszowy. Komitet ten Aa 
na celu powołanie do życia Ogólnego Komitetu, przez za­
proszenie osób zajntującj'ch wybitne stanowiska w społe­
czeństwie polskiem, oraz przedstawicieli polskich instytu- 
cyj naukowych i kulturalnych. Data zjazdu inauguracyj­
nego Ogólnego Komitetu została oznaczona na dzień 29-go 
kwietnia 1916 r. o godz. 3. po południu w Genewie, w lo­
kalu polskich Stowarzyszeń (19 me General Dufour 19).

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Spółka kredytowa członków Towarzystwa wzajemnych

ubezpieczeń w Krakowie, jedna z największych instytucji 
udzielających urzędnikom kredytu na zastaw pensyi i polic 
życiowych, założona w roku 1902. przez Towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń i zasilana kredytem z Działu życio­
wego tego Towarzystwa, odbyła dnia 8. b. m. Walne zgro­
madzenie, którego przedmiotem obrad było sprawozdanie 
za lata 1914 i 1915.

Posiedzeniu przewodniezjł prezes rady nadzorczej p. 
Dr Konstanty Lipowski, zarazem członek Rady nadzorczej 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, który w przemówie­
niu skreślił losy Instytucyi w czasie wojnjr oraz jej stan obe­
cny. Silne fundusze bezpieczeństwa, zebrane dzięki niestru­
dzonej działalności Dyrekcyi uzasadniają przewidywania, 
że mimo braku znacznej ilości rat pożyczkowj-ch, ewentu­
alne straty wojną spowodowane w funduszach zapasowych 
zupełne znajdą pokrycie. Możliwem nawet byto odłożenie 
pewnej rezerwy na wypłacenie skromnej, bo 4% dywiden­
dy od udziałów za lata 1914 i 1915, którą, uchwali Rada 
nadzorcza w późniejszych więcej sprzyjających warunkach.

Wreszcie poświęcił Prezes serdeczne słowa wspomnie­
nia zmarłym, byłym członkom Rady nadzorczej ś. p. Krzy­
sztofowi hr. Mieroszowskiemu i Janowi Rydlowi.

Sprawozdanie z czynności za rok" 1914 i 1915 złożył 
imieniem Dyrekcyi dyrektor referent p. Edward Szancer. 
Stan pożyczek z końcem roku 1915 zmniejszył się z powo­
du nieudzielania obecnie pożjrczek i wynosił K 17,648.378, 
kredyt w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczń Koron 
15,695.349. Tytułem strat odpisano w r. 1914 K 97.930, 
w r. 1915 K 186.742, z czego około 3/3 cz. przypada na 
straty wojną spowodowane. Stan funduszów z końcem roku 
1915 wynosi K 1,515.968. «

Referent Rady nadzorczej p. Dr Lang stwierdziwszy 
w nader przejrzystym operacie zgodność zamknięć rachun­
kowych i wzorowe prowadzenie rachunkowości, zaznaczył 
również z uznaniem działalność Dyrekcji, która mimo tru­
dnych, wojną spowodowanych warunków, zdołała interesy 
Spółki uporządkować. — Przedłożone przez p. Dra Langa 
wnioski o udzielenie Ifyrekcyi absolutoryum za lata 1914 
i 1915 przyjęto jednomyślnie. — W miejsce ś. p. Jana Rydla 
wybrano człońkiem Rady nadzorczej adwokata p. Dra Zy­
gmunta Piotrowskiego.

Powyżej przytoczony stan interesów Spółki kredyto­
wej jest dowodem jak ważnem, jest dla nowo powstających 
instytucyi gromadzenie funduszów bezpieczeństwa ze wzglę­
du na możliwe kataklizmy.

Podziękowanie. Sekcja przemysłowa Ligi Kobiet N.

K. N. w Krakowie dziękuje najserdeczniej wszystkim oso­
bom przesjiająejTn skrawki materyałów, w szczególności 
W. Paniom Nauczycielkom i dzieciom szkolnjm, tak gor­
liwie pracującym nad skubankami. Skubanek tych mamy 
już dosyć i prosimy po przysłaniu ostatnich swoich robót 
zająć się tylko zbieraniem całkowitych skrawków. Po sta- 
rąnneni przesortowaniu: wełniane razem, bawTełniane ra­
zem, płócienne razem i jawabne razem, prosimy przesy­
łać pakunki do Sekcji przemysłowej Ligi Kobiet N. K. N. 
w Krakowie. Gołębia 20. Skrawków tych, przedewszyst­
kiem włnianych, potrzeba nam b a r d z o  d u ż o i wszyst­
kich o nie gorąco prosimy, jak również o stare ubrania.

Wiadomości kościelne.
Punkt zborny dla Pań Arcybractwa Przenajśw. Sakra­

mentu na procesje W. Piątkową (w medalach) Rynek, po 
prawej ręce głównej bramy kościoła Maryackiego o godzi­
nie 2 ; / l> popoł.

Odpowiedzi Redakcyi. X. S. w  Krość. „G azeta Niedziel- 
na“ w ychodzi stale w e Lwowie, odm inistracya w Domu k a to ­
lickim przy  ul. G ródeckiej pod 1. 2. D rukuje się »aś w K ra­
kowie — drukarn ia  „P raw dy41 przy ul. S tolarskiej pod 1. 13. 
W spom nianych k a rt nie otrzym aliśm y.

Składki ułożone w aduiinistracyi „Głosu Narodu“.
Na „Rodzinę Sierocą1- na Woli Justowskiej: K ościół Bo­

żego C iała 10 K ; X. Józef Mroczek 5 ,K ; Zofia F iszerów na z Zie­
lonek, zebrane na w ieczorku K ościuszkow skim  urządzonym  
staraniem  G rona nauezycieskiego 71 K 20 h.

Na zakład p. Żurowskiej: X. Józef Mroczek 10 K : Pewien 
człowiek 7 K.

Na „Dom Sierocy" na Prądniku Białym: W iktorow ie Re- 
dykow ie 5 K ; X. Józef Mroczek 5 K.

Dla wdowy po weteranie 63 r.: Rozalia C hrobak 3 K ; So- 
kalski 1 K ; X. Z. K ozaczew ski 10 K ; N. N. 1 K  60 h; Śnie- 
żyńska 2 K ; S. P. 2 K.

Dla wdowy po oficyaliście: X. J . P. 1 K ; G intow t z Hor- 
dyni 10 K ; X. Z. K ozaczew ski 10TC: C zadow ska 3 K ; S. P. 2 K .

Robotnicy Borysławia na Legiony. Do D epartam entu  
skarbow ego N. K. N. w płynęła dalsza sk ładka robotników  
kopalni nafty  w kwocie 241 K 10 h. Złożyli m ianowicie pp.: 
Feli i' S ka  (datki fakturow e) 57 K 68 h; J . Eiferm an 53 K  42 b: 
J . Bclczyk i T. D yląg po 12 K: M. E isenstein; J . W roś, T. K o­
siba, J . K ępa po 10 K; A. Odzieński, M. K nap, A. Tun, 
J . Świerz po 6 K ; Niedżwiocki, M. F lorków  po 5 K ; I. Horszo- 
w ski, K. S tanisław ski, W, Serafin, I. Iln icki po 4 K ; A. Łę­
cki, J ,  M ałachowski po 3 K ; W. Zak, J . W irgiert po 2 K ; 
F. Gogola, L. Bogdan, J . Ja rząbek , S. Medyczuk, S. Rom a­
nowski i R. Hawlik po 1 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa wieczorem: „Złotj" wiek rycerstwa'1.
Wielki Czwartek, Piątek i Sobotę teatr zamknięty.
Niedziela 23. kwietnia popoł.: „Kościuszko pod Racła­

wicami11, występ dyr. Solskiego.
Niedziela, wieczorem: „Wieczór trzech króli"", występ 

dyr. Solskiego.
Poniedziałek 24. kwietnia popoł.: „Dożj-wocie11, wy­

stęp dyr. Solskiego.
Poniedziałek wieczorem: „Fryderyk Wielki11, występ 

dyr. Solskiego.
Wtorek 25. kwietnia: „Złote Runo11 Przybyszewskiego, 

występ dyr. Solskiego.

Z żałobnej karty Legionów.
Ś. p. Stanisław Wilczak, z II. batalionu artyleryi 

Legionów polskich.
W „Kuryerze lwowskim11 zamieścił p. M. S. piękny 

nekrolog jednemu Legioniście, zmarłemu w tych dniach 
wskutek trujjów bojowych: Mnożą się krzyże na mogi­
łach żołnierzy — widnieją one wśród cmentarzj*, pól, pu- 
stacin wszelakich. Przybywa łez i bólu z rozdartych serc, 
chmura srogiej rzeczywistości ogarnia wszystko, bo oto 
wchodzą w grób coraz to nowi, nowsi synowie biednej 
naszej Ojczyzny. Znowu świeża, mogiła skryła młodociane 
zwłoki, w których biło serce szlachetne i niepospolite.

Ś. p. Stanisław Wilczak nie w pałacu, lecz w chacie, 
wieśniaczej ujrzał świat. Nauk wyższych nie posiadał, bd 
przeznaczonemu pracować na roli, były one po części zby­
teczne, lecz czego nie dało wykształcenie, uzupełniła ota­
czająca go natura, wśród której żył, jak wolny ptak. Na­
deszła wojna, z nią Legiony; znalazł się w nich z począt­
kiem września 1914 r. Przeżj ł kampanię karpacką, a choć 
mało dawał znać o sobie kochającym go, dużo przeżył, 
lecz z heroicznym spokojem i żelazną wytrwałością. Wy­
bierany prawie zawsze na patrole, szczęśliwie wywijał się 
ze szponów śmierci. Ranny w lutym 1915 r. pod Bohorod- 
czanami, wkrótce powraca do zdrowia i znowu zadowo­
lonego widzi się wśród polskiej artyleryi. Zapadłszy je­
dnak wkrótce na śmiertelną chorobę wewnętrzną, po cię­
żkich boleściach zakończył swe młode życie w .szpitalu 
w Kowlu. Ostatnią chwilę życia osłodził mu brat starszy, 
na którego ręku usnął na wieki.

Kwesta wielkanocna.
W kościele OO. Kapucynów.

W i e l k i  P i ą t e k :  Od godz. 8.—9. Julia Grossowa, 
9.—10. G. Jędrze jo wieżowa, 10.—11. Konstantowa Popie­
lowa, 11.—12. hr. Fr. Potulieka i Ekscell. Generałowa M. 
Rozwadowska, 12.—1. hr. Antoniowa Wodzicka, 1.—2. Sta­
nisławowa Kalinkowa, 2.—3. hr. B. Stadnicka, 3.—4. He.- 
lcna Gólska, 4.—5. Adella Zoilowa, 5.—6. hr. M. Łosiowa. 
6.—7. Marya Chodzicka, 7.—8. hr. Janowa Mieroszowska 
i Olga Szaszkiewiczowa.

W i e l k a  S o b o t a :  Od godz. 8.—9. Witoldowa 
Milieska, 9.—10. hr. <Zofia Zamoyska, 10.—11. A. Droho- 
jowska, 11.—12. Jadwiga Korytowska, 12.—1. hr. Anto- 
nioWa Wodzicka, 1.—2. Julia Grossowa, 2.—3. Helena 
Zoilowa, 3.—4. Helena. Krokiewiczowa. 4.—5. Joanna Ko-



' »tr. «

wolska, 5.—6. hr. M. Łosiowa, 6.—7. hr. Janowa Miero- 
szowska. — O godz. 7-mej Rezurekcja. 7
*

W kaplicy Sióstr Nazaretanek
Ul. Warszawska 15.

W i e l k i  P i ą t e k :  OJ godz. 9.—10. M. Sierodzka, 
10.—11. Kowalska i Koszykowa, 11.—12. Zdzisławowa 
Włodkowa, 12.— 1. Anasiazya Miłkowska i hr. M. Łubień­
ska, l'.--2. Stefanowa Konopkowa z córką, 2 —3. Stefania 
Witalińska, 3.—4. Mary a Nowakówna, 4.—5. hr. Konstan- 
towa Popielowa, 5.— 6. prezydentowa W. Leowa, 6.—7. Fe- 
lic/a Homolaczowa i Paulina Goeblowa.

W i e l k a  S o b o t a :  Od godz. 9.—10. Kowalska 
i Koszyeowa, 10.—11. J. Janczewska, 11.—12. ZJzisla- 
wowa Włodkowa, 12.—1 Anastazya Miłkowska i hr. Ma- 
rya Łubieńska, 1.—2. Aniela Krair.arzyńska, 2.—3. Ludmiła 
Fedorowicz, 8 —4. Janina Dunikowska i Zofia Rożnowska, 
4.—5. hr, Konstantowa Popielowa, 5.—6. J. Kostanecka.

Koscioł sw. Barbary.
W i e l k i  P i ą t e k .  8—9 hr. Cecylia Badeniowa. 9 do 

łO LuJwikowa Michałowska. 11—11 hr. Cecylia K ilarska. 
11—12 ks. Kaźmierzowa Lubomirska. 12—1 Aleksandra 
Russanowska. 1—2 Amelia Wysocka. 2—3 Kaźmierzowa 
Mórawrska. 3—4 Maryanowa Sokołowska. 4—5 Ludmiła 
Fedorowicz. 5 -ii Marya Korytkowa, b—7 Zofia Koźmia- 
nówua.

W i e 1 k a S o b o t a :  8—9 Karolowa Lipska. 9— lO 
Zofia Stekńska. 10—11 Amelia Gołaszewska. 11—12 hr. Ce­
cylia Badeniowa. 12—1 Helena Bakałowic-równa. 1—2 hr. 
Helena Morstinówna. 2—3 Michałowa Garapichowa. 3—4 
hr. Iza Konarska. 4—5 Eksc. Adamowa Jędrzejowiczowa. 
5—45 Zofia Kożinianów na.

Wiadomości literackie.
J a d w i g a  z Ł o b z o w a .  „Poszedł dalej"... Obrazek 

ręką matki pisany. (05 tomik biblioteczki Jadwigi z Łob- 
żowa; Kraków' 1916.

Wielce zasłużona autoika w zakresie oświecania i bu­
dzenia uczuć patryotycznych wśród ludu wydała śwucżo 
nader zajmującą powiastkę, gdzie w postaci młodego pra­
cownika kraw ieckiego kreśli postać młodocianego bohatera. 
Dla młodzieży będzie to zajmująca książka, obrazująca wy­
prawę karpacką 2-giej brygady, niedolę rodzin ewakuowa­
nych i przypominająca wielkie obowiązki narodowej słu 
żby. Wzruszające są słowa pożegnania legionisty, przema­
wiającego do matki:

— Nie płaczcie matulu, iż żegnacie syna jedynego. 
Największą dla was cnlubą i pociechą, iż ten syn w twardej 
służbie serca połowę od was oderwaną ojczyźnie oddaje. 
Nie szukajcie syna wśród .dalekich przestrzeni krainy pol­
skiej, gdziekolwiek on się znajdzie, zawsze ojczyzna trzy­
mać go będzie w objęciu, zawsze duchem będzie przy niej.

Szlachetną ideą nacechowana książeczka zasługuje na 
szerokie rozpowszechnienie.

Wiadomości gospodarcze.
Prodiuccya garbarskiej kory. Magistrat ogłasza: Wsku­

tek trwającego dłuższy czas stanu wojennego, zwiększj lo 
się znacznie zapotrzebowanie skór dla wojska, a w następ­
stwie tego zapotrzebowanie garbnika do wyprawy tych 
skór. Ponieważ obecnie usiał wszelki dowóz garbników z 
zagranicy, zachodzi konieczna potrzeba znacznego zwiększe­
nia dotychczasowej produkcji koty garbarskiej, dębowej 
i świerkowej, a szczególnie tej ostatniej. Ten cel może być 
osiągnięty tylko wtedy, jeżeli wszelkie drzewo świerkowe, 
ścięte w porze krążenia sokow, będzie nie tylko stosownie 
do przepisów ustawy lasowej okorowane, lecz także pozy­
skana kora w odpowiedni sposób wj'suszona, a następnie 
ula celów fabrykacyi skóry oddaną. — Wysoka cena. jaką 
obecnie za korę uzyskać można, zachęcić powinna właści­
cieli lasów i handlarz} drzewa do jak najwydatniejszej pror 
dukcyi odpowiednio wysuszonej koty dla celów garbar­
skich, 7a 100 kilogramów wysuszonej i zdrowej garbarskiej 
kory świerkowej można otrzymać 25 do 30 koron Loco wa­
gon na otacyi nadawczej, zaś za jeden metr przestrzenny, 
który waży około 14p kilogramów, 35 do 42 koron. Z 10 
mętrów kpWcznych drzewa można otrzymać 3.33 metra 
przestrzennego kory, która przy tych cenach przedstawia 
wartość, około 116 koron. Bliższych wyjaśnień udzielają 
władze polityczne (starostwa).

Rosyjska ofenzywa.
Głos angteLAi.

Haga. (Tel pryw.,, .Sprawozdawca wojenny lon­
dyńskiego „M oming Posty omawia bezowocność osta­
tniej rosyjskiej ofenzywy. Dopiero wówczas, gdy Ro- 
sysaie *tejmą powszechny a tak  wzdłuż wybrzeża mor­
skiego, będzie .nożna osądzić, czy ich położenie przez 
ostatni*- * ą lła  poprawiło się. J a k  długo kolej W i l n  o- 
D ż w i ń s k  pozostaje w rękach niemieckich, o jakim ­
kolwiek rosyjskim  sukcesie nie może być mowy.

t

Straty nad białoniskiemi jeziorami.
Kefonla. (Tel. pry w.) Kolnische Z tg" zamieszcza 

wyeaąg ze sprawozdania reprezentanta wychodzącego 
w Ćhicaae pisma „Daily News“, k tó iy  przebywał pod­
czas ostatnich walk nad jeziorem Narocz. W edług tego 
sprawozdania Rosyanre rzucili do walki na  froncie o 
rozpiętości 100 m l. ang. 700.000 ludzi. Z powyższej cy- 
iry  150.000 ludzi zostało ranionych, zaś 50.000 poległo, 
"bftenk stoją Ńięmcy znowu na swych dawnych pozy- 
i yach.

„GŁOS NARODU" i  dnia 19 kwietnia 1918 roku

Gen. Keller ranny.
Czemiuw ce. ('rek prj'w .) J a k  słychać, rosyjski ko­

m endant korpusu gen. K c - U e r  został w  pobliżu Nowo- 
sielicy raniony ciężko odłamkiem granatu: Rannego 
przewieziono do Kijowa.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. (B. kor.) Kom unikat franeusk i z dnia 17 

kw ietnia 11 g\ w nocy: Między A v r c a O i - c zninzezy- 
ły nasze bjażeiye nieprzyjacielskie rowy' i zakrywki 
w  okolicy B e u v r a i g n e s i L a  s s i g n y.

W A r g o n a c h skierowaliśmy niszczący ogień na 
iJem ieckie redu ty  ha północ. od L a  H a r a z e e .  Koło 
V a  n  q u o i s wysadziła jedna z naszych min mały nie­
przyjacielski punkt oparcia, przyflzeni załoga jego wy­
leciała w powietrze.

N a  l e w y  m b r źłjb g u M o z y ożywiona działal­
ność arty ieryi nieprzyjacielskiej piv.ećiw wzgórzu 304 
i naszej drugiej linii.

N a p r  a. w y m li r z e 'g u M o z y podjęli Niemcy, 
po uprzedniem gw.iłtownein ostrzeliwaniu, silny a tak  
ha nasze pozycye od Muzy aż do D o u a u ni o n t, przy 
użyciu kulo dwóch dywizyi. Kohii.iny szturmowe zała­
mały się na froncie około 4 km. pod działaniem zaporo­
wego ognia naszej -artyieryi i karabinów maszynowych. 
A takujący zostali odrzuceni prawie wszędzie, z w yjąt­
kiem jednego tylko w ysuniętttgo punktu nu południe 
od lasu C h a n  f f e nr ,  gdzie Niemcy utrzyipyli się. Po­
nieśli oni pi-zytem bardzo dotkliwi- straty , a mianowicie 
na zachód od W z g ó r -/ p i c p r z o w y  c li i w wąwo­
zie pomiędzy tein i wzgórzami a- lasem TTaiidiemont.

W kotlinie W o e c r o  pada, g-rad niepreyjaciel- 
skiehi poeiiwków na odcinki u podnóży wzgórz nacł 
M o z ą.

D z i a ł a ł a  1 n o ś ć l o t n i k  ó w. W nocy z Hi na 
17 rzucili nasi lotnicy 22 bomby na, dworzec w N a  n- 
t, i 11 o i s i B i i c u i 1 e s. 15 pocisków na E t  a  i n i obóz, 
w lesie S p i n  c o u r  t, 8 zaś bomb na obozy w V i e- 
l i l i e  i T h i 11 o t, jak również na .północny zachód 
od V i g n e n 1 1 e s

W obszarze Mort Homme.
Budapeszt. (Ttd. pryw.) „Pester Lloyd“ donosi z Ge­

newy: Urzędowe i pryw atne doniesienia ]>ra.sy paryskiei 
ani słowem nie wspominają, o wzgói-zu Mort Homme. 
Owe niedawno jeszcze sławione wzgórze, uważane za 
prawdziwie narodowy szaniec, pomijane jest milczeniem, 
gdyż jedna z bateiy i niemieckich, ustawiona na jego 
zboczu zupełnie rozbiła wypad gen. P e t a i n 1 a.

Przesunięte z Flandryi, wypróbowane bataliony 
ustawione były w- przednich liniach na. południe od )x>- 
toku  F . o r g e s ;  poza niemi ustawiono żołnierzy z naj­
młodszych roczników. J a k  daleko resztki tego oddziału 
z powodu niszczącego ognia niemieckiego) z nad brze­
gów Mozy, musiały się cofnąć, pozwalają przytoczone 
doniesienia jedynie domyślać się. Pewien piutkt zacze­
pienia do oznaczenia,, gdzie rozbite oddziały cofnęły się. 
znajduje fachowa kry tyka wr biuletynach urzędowych, 
k tóre doniosły, że okolica E s n e s ,  gdzie przypuszczal­
nie dokonało się now-e ug rapowanie araiii PetainLa, po­
zostawała pod gwałtownem ogniem artyieryi niemie 
ckiej.

S i n m n h i i i t  oinrzjjicielsliicb
Włochy.

Wiedtń. (B. kor.) K om unikat włoski z dnia- 15. bm. 
W zdobytych stanowiskach w odcinku A d a m e l l o ,  
owładnęły nasze wojska drugim karabinem  maszyno­
wym: trzeci zniszczony został ogniem działowym. W Ju- 
d y k a r  y  i i V a 1 S u g  a n a w a lk i działowa. W V a 1 
S u g a  n a  obsadziliśmy po wspaniale przeprowadzonym 
ataku  stanowiska koło St. Osw'ald, na zachód od potoku 
Fargaza, i wzięliśmy 74 jeń có y , wr ozem 4 oticerów. 
Stanowisko ro zostało dnia 13. bm. mimo gwałtownego 
ognia nieprzyjacielskiej artyieryi wzmocnione. Nad So- 
c z ą i na wyżynie K r a s u  szczupła działalność art.yle- 
ryi. W nocy na 14. bm. odparliśm y natychmiast, mały 
nieprzyjacielski a tak  na J  a v o r c ą  k. Nasz ogień dzia­
łowy zniszczył jedno nieprzyjacielskie obronne stano­
wisko na wierzchołkach Monte H a n  M i c h e l e .

Kom unikat z dnia 16. bm. Działalność artyieryi 
i przesunięcia nieprzyjacielskich wojsk w odcinku fron­
towym między dolinią Lagarina a Hugajia. Odparliśmy 
małe uderzenia na nasze ; Łtuowiska koło Sogiio d ‘Aspis 
i, MillegTob (górna dolina Astieoi. W dolinie S u g a n a  
zmusiliśmy' nieprzyjaciela do opróżnienia swych stano­
wisk na Monte Garbonile, które trzymaliśmy' pod usta­
wicznym ogniem działowym. \Y K aryntyi walka dzia­
łowa od górnego Dogano a.ż do Małego Pała. Na Mrzlim 
Yrchu zasypywał przeciwnik w nocyr na 15. bm. ogniem 
k a rabin o ww ni nasze stanowiska, które dnia 13. bm. bez­
skutecznie szturmował. Na wyżynie K r a s u  owładnęła 
nasza piechota przez odważne uderzenie nowmni, wysu- 
niętemi naprzód stanowiskam i na wschód od H e l z 

i M o n f a l c o n * - ,  biorąc przytem około 20 jeńców, 
tudzież m ateryał wojehny.

lamraigz-.1——“
Nacisk na Grecyę.

Lugano. (Tel. pryw.) „Secolo“ donosi z Salonik, iż 
w zatoce Korynckiej skoncentrow ana jest silna angiel­
ska i francuska flota o 80 jednostkach bojowych.

Nr. 199.

Nowy front w Macedonii.
Beijlin. (Tel. pryw.) ),.Vos.sisehe Zeitung" donosi 

Alen: Należy przypusz<‘zać, że czwórporozumienie 'bę­
dzie usiłowało uzyskać przyzwolenie Grecyi do trans- 
pprtu wojsk serbskich przez kanał K o r y ' n e t  i i eie 
śpinę E u b 6 a. Z drugiej strony nadeszły wiadomości, 
żfe p izcbyw jjący  na Korfu Serbowie wyposażeni już 
zostali w poreye żywności, jaltie się rozdaje podczas 
marszu, z czego wnosić należy, iż w ybraną zosULłia droga 
lądowa z S a n t i  Q u a r a n t  a do K o r i c y.

Prawclopodobnem jest. iż wojslca serbskie utworzą 
w Macedonii nowy- front a mianowicie ustawią się na.
I e wr e j f 1 a n c e w o j s k n i e m i e u lt o - b u ł g ; i r -  

s k i c h.
Berluiski „Loealanzeiger" donosi, iż transport wojsk 

serbslcieh na drodze morskiej już się rozpoczął. Całti 
zreorg-ai.izowana zbrojna siła Herbów nie przekracza 
50.000 ludzi.

Z Bułgaryi.
Uwolnienie Genedjewa.

Frankfurt. iT ]. gi-yw.) ..I rankt. Ztgty; donc.si z Bu­
karesztu, iż według wieści z Sofii aresztow any nieda­
wno poprzedni minister G e n a d j e  w został z więzienia 
wypuszczony na wolność. Uwolnienie jegu poprzedził, 
rozmowa z nast. iwum Borysem i ministrem Apostowom. 
Geiiadjew;, który  złożył zapewnienie swej lojalności, 
został liatyrbm iast przyjęty na atidyencyi praez Rado­
sław owa.

<̂ ji
Podróż Pasicza do Petersburga.

Bukareszt. (Tel. pryw.) Jak  ..Xow. Wreniia" do­
wiaduje się, serbski prezydent ministrów P a s L o z  
przybędzie w połowie m aja do Pi-teisbiuga. (.» podróży 
następcy troam A l e k s a n d r a  nic dotychczas nie 
wiadomo, a jak  słychać, ma on udać się do H a l o n  i-k. 
aby' ewentualnie objąć komendę nad wojskiem serb- 
skiern. k tóre ma być przew'iezione z Korfu du Salonik.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (B. kor.) Główim kw atera wvjtn- 

na. F ront w I f a k u :  Nie bjdo żadnych waznymh 
zmian. Oddział ochotniczy wykonał w dwóch nocach 
skuteczne a tak i na nieprzyjacielskie pozycye w okolicy 
Szejksaidu.

Front k a u k a s k i :  W odcinku Ozoroch i na le- 
woin skrzydle odcinka wybrzeżnego ŁarLstianu ti-wają 
w alki dalej i przybierają od wcozraj clm rakter ofen 
zy wny.

Wybrzeże s y r y j s k i. e : Nieprzyjacielski hy-
droplan. wzniósłszy- sic ponad Gazzę, był ścigany przes 
dwa nasze aoroplany, ubrojone karabinami maszyno­
wymi 18 kwietnia wystrzelił nieprzyjacielski hiOnitOi 
bezskutecznie Lilka pocisków na cypl lądowy Karach

Wojna w Meksyku.
Starcie potl Sama Cruz.

Nowy Jork . (B. kor.) Biuro Reutera donoó: Według- 
telegra ni u z San Aiiteiiio, ■/ urzędowego sprawozdania 
majora, T  o p k in  s a  wymik.t. ludzi z wojsk Cai--
ranzy z poparciem ludności Garralu zaatakowało wojsko 
am eiykańskie, które musiało się cofnąć do Santa Cruz. 
M eksykańskie s tra ty  wynoszą 11 zabit-y.-łn Hmorykań- 
•‘kie: major Topkins lekko ran ry . 2 żołnierz' zat.tycii. 
(i ranny Cli.

Śmierć Villi?
Londyn. iB. kur.) Biuro Reinera donosi z Nowego 

.Jorku: W edług depeszy nadoszłej z miasta Meksvku do, 
de])artam(-ntu wojny, miano znaleźć zwłoki Vilh i prze­
wieźć je do (,’hdnnhiut.

Amsterdam, (B. kor.) „Times" donosi z Waszyng­
tonu: W edług sprawozdań y, M eksjku, wykopano zwto- 
ki Viłli. M iarodajne osoby w Ameryce oświadczają, że 
wojska Stanów Zjednoczonych bęclą natychm iast wy­
cofane, skoro tylko potwierdzi się wiadomość o śmierci 
Villi. Wielo oznak przemawia za tem, że ruch pow stań­
czy pod przewodnictwem. Feliksa Diaza przybiera cha­
rak ter poważnj-. Jak dychać, Diaza popierają katolicy 
i konserwatyści.

Odcięcie ameiy kańskiegc pułku?
San Antonio. (B. kor.) Doniesienie Biuia Reutera: 

Kom endant 10 pułku konnicy, który, jak  przypuszcza­
ją, odcięty został na półuoc od Parral, zwrócił się do- 
giijwnej kw ateiy  o natychm iastowa przyrsłanie mu aero- 
planu. jKuiieważ ma pr/.eshić ważne doniesienia o wy- 
dń rżeniach po porażce pod PiUTal.

H A D E S Ł A N E .

v> kałdpj i!ośc;, k;:Zdf‘30 jnł-inlri) timn-ę lecn wilr. Oftjrty 
pisemne i podaniem Unfcfailnesn nnejsca. gdzie s ę ka*tofle 
znajdują, odległości do najbliJsyj st.jcyi nadaw ./ej, oraz 

ostatniej ceny za UK) h k r. wagi należy wnoi ić :
Leon Schinageł --  Lwów, ul Mickłetbiua 26.
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Maszynbi do golenia i ostrze,

BRZYTWY i MASZYNKI
do strzyżenia włosów Kupuje się nai* 
lepiej i najtaniej u lirmy eksportowej 

polskiej 533

A WebsbKg WI.W II.,
U n W k  D ttw H fff. 2 3 , i . n M ziat IV.

Korespondencya polska.Katalog darmo.

B R A C I A  R O R G E R
j właściciela winnicy Sarospafak

po.tscają na święta, wina mszalne >,o 1'fiO Kor., Hegealskie oa i  80 Kor. 
SzamoTodnrry stare od 2 60 Kor., Toka.jskie od 3'50 Kor. począwszy

i czerwone kiiracypie to  2 Kor. liter 407
n m m m m B n m a m m m m a m m m u m m m m m m m m m m m m

W drogiej połowie kwietnia ukaże się w druku: 
PROF. DR. ERSWST TILL. 510

II. i III. Nowela do ustawy cywilnoj.
Tłurriaoztuiie p o lsk ie  w raz z ob jaśn ien iam i oa p o d sta w ie  m a tery a łó w  
?. tek stem  n iem ieck im . <U ję to ść  ok o ło  12 a .k u sz y  druku w  ^.prawie, 
fceca w przedpłacie K. 5 '— z przesyłką K. fvf>0. Po wydaniu cena będzie pod­
wyższona. Przedpłaty przyjniują wszysmie. ksiągarnie tudzież firma nakładowa: 

H. A tten b erg , O. S ey ierth , E. W en d e i Sną — L w ów , H otel G eorgea ,

k i r t m k i a  T m r z y s t k j  Z a lic z k o w a  Urzędników
w e w ła sn fin  .łom u nrzv ulic v r\v. Jana L. 14.

przyjmuit

i oprocentowuje no 5°/, od sta
unia złożenia. Podatek rentowy opłaca z własnych fun­
duszów. Godziny urzędowe dla stron od 4 —6 popoł. 470

— . i,

Olbrzymia KALAREPA „Mamut-1
dorasta deżycb rozmiarów i osiąra wagę blisko 12 kg. (24 funtów), 
nie drewnieje i nie butwieje, przeciwnie bardzo delikatna a w  dobroci 
tmaku niepraejciguiona. Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 

por.ii w ai zawiera w sobie dttółt środków odżywczych.
1 Porcya nasienia 1 Markę — 10 gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki,

dostarcza: ADAl-F TBEIS3, Nwuheim. U 2

ot
M

Gl 99 PRZEŁOM ii

Dl
Dl
D l
Dl
Dl
Dl
D l

K R A JO W A  F A B R Y K A  P A R A S O LI I P A R A S O LEK
Wybór tanich parasoli i parasolek. 
W szelkie naprawy tamo i trwale. 562

S p rn d a ź ttóca M b M o n t f W  1 . 1 4 ., II piętro, 
i w m a p zw le  firmy O s f m m l t i  & M»ysr, Rynek.

Hn
5 0
H
fci
K
BQ

*  s s a s ^ s s g g s s s s g s s g g s s s g s a

i l b r p i a  głowiasta sałata
d o ty c h c za s  n i j y H f k i z a  s s ltła  g ło w ia sta .
Prawdziwy oibrzym z pośród sałat, gdyż ro­
śnie w polu, nawet w lecie przy największych 
t  palach, dorasta wielkości białej kapusty gło­
wiastej. Główki wagi 3-tch klg. nie są rzad­
kości* jest przeto rzeczą zrozumiałą, że o- 
grodnJ. srysbrye na largu za nią najwyższą 
cenę. Każda roi na tej delikatnie kędzierzawej, 
jasno zielonej olbrzymie; sałaty ma główkę 
twardą, przedsmak innych gatunków sałat po 
przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tej 
samej grządki można 6 do 7-tygodni zbierać 
sa<ate bez wyrostu główek tejże w nasienia, 
rrzyprawiona daje w/borną, najlepszą w sma­
ku jałatę, która można dłużej na półmitku 
przechowywać, gdyż nie wiednitje tak łatwo 
jak inne gatunki. 1 Po.cya i  ML, 20 gr. 2 Mk.,

1 0 0  gr. 5  ML a o sta rcza

Adolf Theiss 241

w Mannheim, gospodarz-rzeczoznawca.

WILLA
z kawałkiem poia w  ślicznej zdrowej okolicy górskiej 
w Rabie Wyżnej tuż obok stacyi kolejowej, 6 km. 
od Rabki, dobra sposobi.ość dla letników, niedrogo 
do sprzedania. Wiadomość na miejscu u Rozalii Maj* 

chrak w Ranie Wyżnej, stacya kolejowa.
57(5

S a n za c y jn y  w yp a d e k  X X .  w ie k o !
Zwracam na to* uwagę, że nie chce nikomu zrobić 
płatnej reklamy, jak to się bardzo często azieje 
w podobnych wypaaicach, lecz donoszę Każdemu 
całkiem za darmo, jak moje długoletnie ciężkie

cierpienia płuc
astmę i krztusiec zupjłnie wyleczyłam. Ten środek 
domowy-irioże każdy nabyć bardzo tanie. Proszę 
nadesłać opłaconą kopertę na odpowiedź. B. Ko- 

le ó s sa , W is c h o w k i ob ok  P ra g i, Czechy.

200° pisin dziękczynnych
Wielmożna Pani! 7,i.fcvła.n podziękowanie za ma­
towanie. mi mego zdo,;via, staro polskie »Bóg 
zapłać* środki, które Wielmożna Pani mi prze­
słała zelżyły mi mą chorobę, Zupełnie. A  zatem 
proszę o łaskawe mi przesłanie tycn samvch 

środków. 637
Bukowsko, 2<̂ TIf 1916. Antoni Pastusza, gospod.

A G R O N O M A

względnie auiunżta gospodarczego potrzeba zaraz. Wy­
magana niższa lub średnia szkoła rolnicza. Zgłoszenia 
w iaz z odp.aami świadectw przyjmuje Zarzad Dóbr 

XX. Sanguszków w Gomniskacfi p. Tarnów.
583

Ntjdowsze pismu z  modami.
na sezon wiosenny Favorit z rtresyłką 1‘20 Kor., 
Elile z przesyłką o'20 Koi., Wiener Modę Album 
3'20 K»r„ Scboene Wienerin — 70, wysyła po 

nadesłaniu należytości lub za zaliczką

Księgarnia D. E .  Frfedliina —  Kraków, f y u k  1 7 .
P rzy  myje się  również prenumeratę na inne pisma 

z modami. 573

W całej Ausłryi
znany jest Karniów z największych tahryk 
tkackich. Dlatego też zamawianie materyałów 
dla Panów, Pań i Wojskowych, a także 
płócien śląskich j e s t  d l a  k a ż d e g o  wielką 
oszczędnością. — W t ym celu prosimy zażą­
dać bezpłatnej wysyłki próbek Zwyczajnie 

przesyłam y próbki bardzo tanich re jztea.
Wysyłkowy dom sukna 
FRANC SCHMIDTA 507

KARNIÓW* ai4 Śląsk Austr.

7dołfly administrator
rutynowany gospodarz, w starszym wieka; 
obeznany z przemysłem i handlem rol­
nym, wolny od wojska, poszukuje posady 
na wsi. Zgłoszenia Listowne do Admini­

stracji pod literami M. K. 120. 567

G .

e? :h RS^WRni

GEBETHNERA i SPÓŁKI
(KRnlfÓU), RyilCK 23)

onuang został 533

SKŁAD NUT
zaopatrzony

u) ugdaumiawa warszawskie, Uni- 
uersai Cdition, Petersa, kitolffa i inne 
tanie wydania. Przyjmuje zajmówie- 
nia i uskutecznia w najkrótszym 
crasie. Ckspedycya na prowiiicgę 
bez i za pobraniem  p o c zto w ym .

N AU C ZYC IELKA PO LKA
z doskonałym niemieckim językiem na wieś; francuzka 
na leccye w miejscu, p o t r z e b n e  z a ra z  lo Biura 
nauczycielskiego A. Kawalerskiej — ul. Michałowskie­

go 14.. II. p. ból

K«HVRit i. 1 jswm «ni u rrzjwti ftp. Iitnuj
SAM O UCZEK  

JĘ Z Y K A  NIENIlĆCKIEGG
według najnowszej metodf  i doświadczeń pe­
dagogicznych, czy li. jak można a krótkim 
czs.sie nauczyć się mówić i Kis&i po niemitesu; 
opracował B KOTULA, p.ófesor języki niemie­
ckiego K 4 60, za nadesłauienr. kwoty z góry 

K. 6'lu za zaliczką K. 5*52.
Klasa słownik kieszonkowy p o 1 s k o-u i e- 
m i e c k i  i n i e m i e c k o - p o l s k i .  Zawiera 
wszyseme niemieckie i polsaie wyrazy w alfa­
betycznym porządhu, tak, że każdy wyraj 
z tłómaczeniem łatwo znaleść można. Wazue 
dla samouków 1200 stron fi 4, za nadesłaniem 
kwoty z góry 4'30. za zaliczką K. 4'75. 1 lo 

nabycia w Księgarni wysyłkowei 602

s: I. EfUCbSBflUfflfl ;s
w Przywozie obok Morawskiej U sltaw y

I

I

Ogłoszeniu rozprawy ofeitowoj.
Na podstawie reskryptu c. k. Ministerstwa 

wyznań i oświaty z dnia 27 października 1915 
L. 25888 rozpisuje się niniejszem rozprawę 
ofertową na odbudowę rzym. kaL koleiołapara­
fialnego w Gorlicah, zniszczonego wskutek wy­
padków wojennycn.

Odbudowa kościoła, obejmująca roboty de- 
molacyjne, murarskie, ciesielskie . blacharskie, 
oddaną zostanie do wykonacie w drodze roz­
prawy ofertowej według cen jednostkowych 
w sumarycznem zestawieniu zawartych.

Przy oddaniu, wykonaniu, i kolaudacyi tych 
robót, jak też pizy wypłacie ntaeżytości przed­
siębiorcom. będą zastosowane analogiczne prze­
pisy, obowiązujące przy budowach rządowych 
a ze względu na jakość i rozmiar tych robót, 
będą te ropoty wykonane pod dozorem leebni 
ka państwowego.

Rozprawę ofertową wyznacza się na dzień 
1 maja 1916 godzina 12 w południe.

Ubiegający się o ię budowę, winni oferty 
swoje złożyć w przepisanym tem iuie w oddzia­
le technicznym c. k. Starostwa w Gorlicach do­
łączając do nich potwierdzenie kasy depozytu 
sądowego w Gorlicach na złożone tamże w a- 
dymn w kwocie 5000 koron, które należy zło­
żyć w gotówce lub papierach wartośt iowyeta, 
mających pupilarne bezpieczeństwo.

Plany, opis techniczny, oraz ogólne i szcze­
gółowe warunki budowy przeglądnąć m o ż u  
w odziałe technicznym c. k. Starostwa w Gor- 
licach.

Gorlice dnia 14 kwietnia 1916.
C. k. Radca Nafltatnictw - starosta w Gorlkad

Mitrcnka

spotka kmfrtowa i Lindan
w Przeworska

SPRZEDA
natychmiast

50 q śliwek suszonych, czeskich wagon 
marmolady 4-ro owocowej, szwajcar­
skiej, znaczniejszą ilość powideł oraz 
jeden milion dachówki najlepszej mo­

rawskiej. 482

SfcEROTY

PO L E M
pnyjm ą za swoje i "ajmą 
się aumiennem wychowa­
niem ty m i uczciwe ro 

dziuy.
Obecnie są poszokiwane 
3 dziewczyn* w wieku od 
10—13 lal 1 dziewczynka 
ed 8 10 lat, 1 dziew­
czynka oa 6—8 lat, 2 coLg >  
czyLów odlO la t — Pise­
mne zgl tszenia z podaniem 
wszelkich odnośnych da­
nych przyjmuje Adm nistv  
C’ i  »Głosu tTarodu« pod 
.Sieroty* i zajmie się roz­
mieszczeniem w-miarę zgło- 

. szeń. 404

Wdowa
po oficjaliście pry*’ 
tnym od lat utrzymu 
jąca się z pracy rąi 
obecnie wiekowa i ebe 
ra prosi Sz. Public*- 
□ość o ta-kawe wspar­
cie. — Laika we dat* 
przyjmie dla dpwy* 
Adnuniatraoya *Głoar 

Narodas. U l

Tanie
resztki
maieryi wełnianyeil 
do prania i towarów 
płóciennych e lito s

Jss. M3TDŚ
P brusKa, Czechy.

Bark i tent mdl
Który obejmuje całbko- 
lbkcye wiosennych no­
wości. materyi kMtyu- 
mowych, sukiennych, 
błuzowych, dalej ada­
maszki, f ypkowiny, płó­
tna, kanafasy, zelfiry, 
kretony, dbleny i t  a- 

344

EKONOM
kawalera poszukuje 
Zarząd dóbr Rudka ad 

Sieniawa. Ml
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Ostatnia n o w o id  Ostatnia nowost\
W YD A W N IC T W A

K S I Ę G A R N I  J .  C Z E R N E C K I E G O
K raków , S z e w sk a  17.

Papiery listowe ozdobione wytwomemi reprodukcyami obrazów
P - rc Ł  P f o t i a  S t a c h l e w l c :  b i

Licty Pana Zagłoby, Serya I. i Ii. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. 
.Alma Mater* Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyaroi o na­

stroju poetycznym i patryotycznym.
.A 4  A 5tra* Galrrya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, ttóre w naj- 

przeuniejszej reprodukcyi oddają w  całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomitego artysty. — Niema kraju, w  którymby te papiery listowe me 
mogły nazwać się najwytworniejszem wydawnictwem.

Współczesne Malarstwo poIsfc3e, Monografie Artystów polskich wydane 
w  zerzydch. Każdy zeszyt stanów3 odrębną dla siebie całość i prócz tekstu 
za« i era 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron. 

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomit 
zych artystów polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie. 

Katalog artystycznych kart pocztowy :h (Polska Sztuka w kałtkach po- 
cziowych) zawierający 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 bal. Poćzsą wysyła 

się po nadesłaniu 1 Kor. 86 h.

Księgarnia J. Czerneckiego
Kruków, S z e w sk a  17.

Nowa Kursa w rząoowo upoważniona)

Szkole Buchalteryi i Rachunkowości
Daftstwowel

tudzież pisanie na maszynach
2 72

S T A N I S Ł A W A  B U R N A T O W IC Z A
W  iC r& zo w ie , F i o  y » t n ,.  55. k o ł o  B r a m y , r o z p o c z y n a l i ,  1 t i .  
e s  1 9 1 6 ,  Kurs stenografii prow_ozi le i tor Uniwersytetu p. Henryir Nennel.

S 8 C O C 3 C
W m k n m

i

*

rtła gmin i komitetów odbudowy.

P A P Y  D A C H O W E

y.-./elkiego gatutikn dostarcza w każdej ilości

M O B S M  FfB R YK S  W U K T O S  TEROHYCH 
FfcPY BOCROHE] I D S fC ŁfU

InlWtiPM UUGNOUSHI
Podgćrze-Zablocie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
r  ow y  |oiil> fwbpyoint, =

■3 C 3 c z x : z ^ 85c ? z r x z a c
E S C S Q Q C S a a a C 3Q r  E3iaQ C M <H 3 6 3 C36363n B n ^

Q 7 P 1 N  A  ( f  (Chencpodium in.aranricolur) krzew rośnie 
j|0 2 metrów wysokości i jest jednoroczną 

jarzynową rośliną. Oberwane liście odrastają i dają Bardzo delikatną 
i smaczną jarzynę szpinakową. 1 Porcyę nasienia zą 1 Markę.

dostarcza: A. THEFSS, MANNHEIM. 243

p p M g g p P H a C g O O C i C a W a i a C f l C f l O O O O P O O

Rządowo uprawniona

F a b r y k a  w id  n h e ia lr » y c h  s z t u c z . i spec. le c zn ic zy c h
pod firm ą:

R. R ż ą c a  i C h m u r s k i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekirskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: BiLó- 
skiej. Gieshublerskiej, Selterskiej, Yischy, Homburg, Kissinoen, tudzież 

  snecj ilne lecznicze Jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną

R iras inne wody mineralni z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w  aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 49
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II Altanberg, fi. Snyfartn, E. Wendt i sta
KSIĘGARNIA WE LWOWIE (Hotel Georgea)*

poleca

SAMOUCZEK
FRANCUSKI 596

gram atyka francuska według praktycznej metody

OLLENDOPFFA.
TrzeKe poprawne wydanie z kluczem cena K. 3"— 

z przesyłką pocztową K. 8'50.

POcZIÓWKi Z I. BRYGADY LEGIONÓW 
OLSKICH, 2 serye kart artystycznych Leo­

polda Gottlieba art. mai. i legionisty po 1 K 
do nabycia w Krakowie w handlu Czerneckiego, 
Fiszera i Frista, w Wiedniu w Sf marytaninie 
polskim i u wydawcy M. Hasklera IX. HOrlgasse 
18/4 oraz we wszystkich księgarnia.h w kraju.

fortepian Irtttf, krzyż, z płytą
dobrej marki 534

biblioteka dębowa b. ładna, zegar emp. z kolumien­
kami aiab.. jadalnie orzech, palis. i dębowe, sypial­
nie mah., jesion, i orzech., garnitury, konsole, lustra, 
obrazy, świeczniki, lampy elektr., naft, szafy, stoły 
i różne meble nowe, używane i antyczne w wielkim 

wyborze — ceay przystępne

M L  T E L E S Z N I C K A
ul. Floryańska 1. 49, I p.

KRAJOWA KERAMICZNA

STACYA DOŚWIADCZALNA
=  WE LWOWIE UL. OOMSA L. 2. =

bada obecnie jak  przed wojną

GLINY I PIASKI
o zy  one' są p rzy d a tn e  de w yrę bu o og lo t, da- 
chawok, ru<ok drenowych, pioeów ksflowyoh 

lub innysh w yro be w  i  g lin y.
Na żądanie w ysyła Stacya keramiczna bez­
płatnie dotyczącą mstrukcyę i kwestyonaryusz. 
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2000 k o .  ł a d D ^ o J i U i u
na karmę dla ryb 593

ma ra sprzedaż io  natychmiastowe! dostawy po 40 K. 
za 100 Al loco Bielsko — Związek Ekonomicz ty 
K ółek Rolniczych w Bielsku, Zunftbausgasse 1, II p.

| ZARZĄD DÓBR l |
I =  Osiek poczta Oświęcim 2 .=  j 
i poszukuje |
| M Ł Y N A R Z A )

Młyn mielący około 2 wagonów mąki tygod. ■

D r .  C H E M I K
■władający biegle językiem niemieckim, wolny 
od wojska, poszukuje posady w fabrykach. 
Zaręczyć mogą wybitne osoby za prawość jego 
charakteru. — Zgłoszenia 2 podaniem werun- 
ków przyjmuje redakeya »Głosu Narodu* pod 

literami Z. K. chemik. 598

j m

W YKA
do zaslNii lub dla paszy bydła.
Oferuję w większej ilości czystą, zdrową, 
czeską wyke. 95% kiełkowania zagwaranto­
wane. — Cena umiarkowana — Wszelkie 
zapytania załatwia M. J Wejraika, młyn pa­

rowy, Kac'ce pr. Smecno Czechy.

Próbki wraz z ceną za nadesłaniem 20 hal.
w znaczkach pocztowych. 582

mi ■ ■

Z  dniem Ib Kwietnia został otwarty
na parterze przy ulicy św. Jana L. 1£>

8KLFP l  MKiMKI i l T T U R E I
n ow szem i oraz .innem i p ięknem i oka­

zam i s W e m i 650

90 L aleki
dworskiego dziennie do od­
dania. Zgłoszenia ul. So­
bieskiego i 16 willa I p. 
od godz. 2 —3 popołudniu. 
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Używane

drzwi i okns
nabyć m ożna. —  W iadom ość u firm y  

A. H aw elka. coi

Nasiona butaków pastbwnjoh 
v,PRIMUS"

do nabycia w hodowlinasion 
Józefa tsartika  

w Neirzebie pr. Oulżice
1 koło Kralup (Czecby)
| Buraki 'Primus* są duże, u- 

zlacbetnione zapraerą che­
miczną, kształtu walcowa­
tego i koloru żółtego. Ten 
gatunek buraków przewyż­
sza wszystkie inne gatunki 
zaw.rtością składników po­
żywnych, głównie cukru a 
będąc wytrzymałym, daje 
się łatwo przechować i nie 
staje się łykowatym. Daje 
bardzo obfity zbiór a przeto 
ułatwia hodowle krów doj­
nych 1 nierogacizny. Kto 
zaniedbuje uprawę tego ga­
tunku, czyni się sam ubo­
gim Cena jest za 50 kg. 
K. 85, za 25 kg. K. 45, za 
10 kg. K, 19, za 5 kg.

K 10 wraz z workiem.
530

Siostry Miłosiardzia
zajmujące Się ubogimi, u- 
praszują raz jeszcze gorąco 
o łaskawe nadsyłanie po­
ścieli i łóżek dla kuku u- 
bogicn ewakuowanych ro­
dzin doszczętnie zrujnowa­
nych. Potrzebnym jest ta 
kże fotel dla pewnej chorej 
osony. Uprasza sję uprzej­
mie o odsyłanie przedmio­
tów na ręce Siostry Zofii 
od ubogich, ul. Watsza v 

ska L. 6. 580

Organizacya
sp ó łK i

Zamożniejsze rodziny(oso- 
by) stale jeżdżące do je­
dnego miejsca kąp elow ego  
zechcą w swoim własnym  
interesie zgtosić się pise­
mnie pod „Czynsz same­
mu sODie'* do Adm. załą- 
cząjąc markę na odpo­

wiedź. 556

Hastona warzywne
kwiatowe, byliny i cebulki 
kwiatowe, r ó ż e .  drzewa, 
krzewy i wszelkie inne za­
grań1 czne rzeczy w zakres 
ogrodnictwa wchodzące na­
być można u K. Rokosa 
w Turnowie w Czechach. 
Cennik na tyczenie. 408

Nowość!
Teraz zasiana daje już w 
przeciągu 4 miesięcy bu­
raki 10-cio funtowej wagi

Olbrzymie

HUNKŁi - BBlIAKimm
V°. kg. 5 Marek, 1 kg 
9 Marek. Na 1 hektar wy­

starcza 1 kg. nasienia. 
Poleca : 

B o s p o d a r z -r z o e z o z n a w a

Adolf Tbeiss
MANNHEIM. 24ć

KUCHNIA
Związku urzędników wy­
daje smaczne i tanie obia­
dy w domu i na miasto, 
zarówno dia czionków, jak 
i osób nienależąeych 3o 
Związku. Szewska 21, I p

J e s t  IO O  m e t r ó w

nasienia koniczyny
czerwonej Prim a do 
sprzedania u Jakóbą 
Schrottera, w Bielsku 

Szląsk. sąi

hioK z póliocfytt ttiu
(z Mongolii)

OLBRZYMIA
F il 50 LR  T Y C Z K I

(Faba gigantesca
Ruśnie przeszło 10 metrów 
wysoko, rodzi duże. sze­
rokie, mięsiste i bardzo- 
smaczne zielone urączk’ 
z olbrzymią fasolą. Znosi, 
zimno i dostarcza jeszcze  
w póżr.-j jesieni, gdy już. 
wszystkie inne gatuki faioh  
zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone gtraeflu- 
Tą f* oi | możn jat v 
kwiatki* sadzie, — ,kdzt 
przazłb kardżo wazaśali 

sabzysta jtrąoitl.
1 Poreya nasienia fasoii 
=  10 sztuk I 'tarką ; 1001 

sztuK 8 Marek, 
dostarcza: 

Gospodarz-rzucaoznawca

Adolf Theiss
MANHFIM.. 239

Obiady
prywatne i pokoje;
Ol. Karmelicka > 46. 
II p. na p iw o  if*

nituj a liai ijiu fk1
m etna u"yskać z róży  
Mayera. Rośnie bujnie w 
każdej ziemi i tworzy pie- 
kne i nieprzeniknione ogro­
dzenie. Sadzonki 100 sztuk. 
K. 3 — 1100 sztuk K.
25'— przesyła Jarosław 
P aw , zakład ogrodniczy 
Łym nad Łabą, Czechy. 
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Handlowiec
zdolny, wolny od woj­
ska z długoletnią pra­
ktyką i najlepszemi re- 
fereneyami poszukuje 
posady zaraz. Wiado­
mość w AdminisLracyi 
»Głosu Narodu* pod 

literami W. B. Z.

Do prywatne, partyi po­
trzebne od 1-go lipca

mieszkanie
sfonfszne

składające się z 6 pokoi 
z komfortem może być złą­
czone z dwócb mieszkań, 
tworząc 5 pu»oi z przyna­
leżności. — Zgłoszenia za­
raz uo AdministTacyi pod1 

»Pięć osób dorosłych*.
562___________

Kupiec
administrator, zarazt-m Lu- 
cbaiter - bilansista, grunto­
wnie obeznany z działa­
mi papierowy ni, drukar­
skim i wydawniczym, po­
szukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności p. Absenger, Lwów 

Zielona 50, mieszk. 13. 
565

Rutynowanego

katolika poszukuje kan- 
celnrya adwokata dra 
PIOTRA MARCZAKA 

w Chranowie 556-

17-lttniii steruszka
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi 
o wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Adm.

-Głosu Naiodu“.
, . . .     i------------

N*xł*dem W ydawnictwa „Głoan Narodu" Sp, a CHr. cdp. Redaetor odpowiedzialny 1 kieapjący Romut Woycayóaki. iuukarnia „liłotm N arodu- w pod zarząd. K. Ferka.


